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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wyncsf:

miesięeznie
kwartalnie
półrocznie

w e L w ow ie na  p ro w in c ji  za  gTanicą
1 zł. 50 ct. 2 zł.
i  zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c  o wi  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gaz. 
N ar. (ap Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenberga (dawniej F. II. Richtera).

D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
“On dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 

reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
pi yjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przy jm ują: we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: H aasonsteij & 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Nachf. Max Angenfeld & Emerieh 
Lessner W ollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamourgu: A. Stei- 
n e r; w Frankfuncie: n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w W arsow ie : Beichmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jedno 
szpaltowy wiersz drobn-m  drukiem lub jeg< miejsce 
10 c t . - -  Nadesłać za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct.
— Prywatna korespondencya 3 ct. od wyr?' u. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ot.

BIURA REDAKCY’ : ul. K opernika 7. I. p iętro  
otw arte od 10— 12 rano i od 6 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  Y O G EL. B IU R A  A D M IN IST B A C Y I: nl. Karola L ndw ika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez p rzerw y,

Zwycięstwo ni o ts M c y ę .
W iedeń  d. 5 listopada.

(Artykuł telegrafowany).

(a). N. F r. Presse, n ajzaciętsza  nie- 
przyjaoiółka gabinetu  hr. B adeniego  
i w ięk szości parlam entarnej, oDegdaj 
ju ż  stw ior Iziła, „iż na razie nie ma 
kryzie gab inetow ej, a punkt oiężkośoi 
le ż y  w  prow izoryum  ngodow em ".

Owoż p ierw sze stadyum  d ziś pro- 
w izoryum  ugodow e szczęśliw ie  p rze­
było. Po całonocnem  p osiedzsn iu , Izba  
dziś o godz. 10 rano w iększośoią  g ło ­
sów  uohw alila  w niosek  p. Jędrzejow i- 
cza odesłan ia  przed łożenia rządow ego, 
dotyczącego  prow izoryum  ugodow ego  
do kom isyi budżetow ej, która już ju ­
tro w sobotę się  zbierze, aby jak n a j­
rychlej Izb ie  przedłożyć spraw ozdanie  
z w n irsk iem : uchw alen ia  proponow a­
nego  prow izoryum .

N iew ątp liw ie , skoro p ierw sze  czy ­
ta n ie  przedłożenia, rządow ego o pro 
w izoryum  ugodow em  zajęło na one- 
gdajszem  posiedzeniu  25 god zin  cza­
su a na d zisiejszem  noonem  15 g o ­
dzin  (p osied zen ie trw ało od wczoraj 
czw artku 7 w ieczorem  do dziś piątku  
10 rano) razem  w ięc  40 god zin  — to 
drugie czytan ie  a w łaśo iw ie  dysku sya  
nad spraw ozdaniem  korni sy i i samem  
projektem  prow izoryum  ugodow ego, 
w obec przygotow anych  przez obstru  
kcyę k ilkudziesięciu  a jak  n iektórzy  
tw ierdzą, k ilk u set popraw ek, w ym a­
gać będzie znaoznie w ięcej czasu  — 
to jednak n iech yb n ie  w ięk szość parla­
m entarna w ytrw a i pom im o w szelk ich  
aw antur w ypraw ianych przez obstru- 
koyon istów , sprawę uchw alen ia  pro­
w izoryum  ugodow ego do końca dopro­
w adzi.

Jak przed tygod n iem  zazn aczy li­
śm y, że uchw alen ie odbyw ania wie- 
czornyoh posiedzeń  Izb y  dla prow i­
zoryum  ngodow ego je s t  złam aniem  
obstrukcyi, — o o  o b e o n i e  u b w i e r -  
d i o n e m  z o s t a ł o ,  — tak i dziś pod­
n ieść  należy, jeśli prowizcry-um u- 
godow e w  d io d ze  parlam entarnej w ca 
łośoi przeprow adzone zostanie, obstruk- 
cya  będzie m usiała zu p ełn ie  zejśó z W’ 
d cw m , n ie będzie bow iem  m iała ża­
dnej racyi bytu, zabraknie jej bow iem  
w  ogó le  przedm iotu groźby, za pomo- 
oą którego m og.aby w yw ierać presyę  
na rząd, aby się  ugiął" przed jej w olą  
i  cofnął rozporządzenie, języ k o w e.

Zarazem, g d y  pokaże się, że pra- 
w ioa ma dostateczną s iłę  do złam ania  
n aw et tak rozbujałej, ja k  dzisiejsza, 
obstrukcyi — gah-net hr. B adeniego  
b ędzie  m uriał się  z m ą bardziej l i ­
czyć, an iże li dotyohozas to czyn ił. Do 
obecnej ch w ili br. Badeni odpow iadał 
na w sze lk ie  p ostu laty  praw ioy kr- - 
tk iem  zdaniem : pokażcie co m ożecie!  
Gdy prow izoryum  ugodow e uohw alo- 
ne zostanie ty lk o  d zięk i w ytrw ało­
ści praw ioy, będzie m usiał hr. Badeni, 
j e ś li  zechce dalej zostać u steru rzą  
dów, zasady praw ioy w yrażone w a-

dresie do tronu przyjąć jako w łasne  
a postu la ty  p oszczegó ln ych  stronnictw , 
w chodzących w  skład praw ioy, o -le 
takow e w  ramach ow ych ogólnych  za ­
sad się  obracają, spełn ić.

O bstrukcya p on iesie  ted y  w ięk szą  
k lęsk ę, an iżeli m ogła  przypuszczać. 
Choiała w ym usić w yjątkow e, jeszcze  
bardziej uprzyw ilejow ane s tm o w iśk o  
dla Niem oów  w  A ustryi a tym czasem  
dzikością sw ego  postępow ania ty lk o  po­
lity czn e  zn aczen ie N iem ców  w  A ustryi 
poniżyła , k tórego  nie podniosą am  o- 
dezw y M ommsena ani w yrazy  sym pa- 
tyj, m ające byó uohw alone na w ieou  
berlińskim .

O bstrukoya jed n ym  ty lk o  zysk  
przyniosła  a t o : zźyd zia łym  W ęgrom. 
G dyby obstrukcya n ie była  pow stała  
i tak szalonym  pędem  się  rozw ijała, 
n iew ą tp liw ie  n ie potrzebaby b y ło  je­
dnorocznego prow izoryum  ugodow ego. 
Tuż w  tym  roku byłaby p rzyszła  do 
skutku  now a ugoda z W ęgram i, która  
bądź co bądź przeoież n ieco k orzy­
stn ie jsze  stan ow isk o  naszej połow ie  
m onarchii byłaby zapew niała.

Przeto  naw et rdzennie ni< m ieckie  
kraje austryackie n ie m ogą być w d zię­
czne obstrukoyi za je j zacietrzew ioną  
w alkę, rzekom o z© w zg lęd ów  narodo  
w ych prow adzoną, bo pod w zględ em  
narodow ym  n iczego  m e w yw alczy ła , 
pod w zględem  p o lityczn ym  stan ow i­
sko N iem ców  w A ustryi osłab iła  i par­
lam entaryzm  podkopała a pod w z g lę ­
dem ekonom icznym  kraje rep rezen to­
w ane w  w iedeńsk iej R adzie pańctwa, 
na szkodę i to  szkodę znaczną nara­
ziła .

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 5 listopada.

Hr. G o ł u o h o w s k i ,  pow rooiw szy  
onegdaj ze Skały  do W ijdnia, m iał 
wczoraj d łu g ie , prawic dw ugodzinne  
p osłuchanie u cesarza, i  d ziś wi.sczór 
w yjeżdża  do W łoch. Na dworou k o le ­
jow ym  w  M edyolanie pow itają  go w  
sobc-tę m in ister  p fezyd en t w łosk i Ru- 
dini, m in ister  spraw  zagranicznyoh  
V isoonti-V encsta i am basador na d w o­
rze w iedeńsk im  Nigra, k tórzy  mu to ­
w arzyszyć będą do M onzy. K rólestw o  
oboje przyjm ą w  n ied z ie lę  gościa  
sw ego.

D yp lom atyczn y  kom unikat Pesłer 
Lloyda z  d. 3 bm. d on osi: „Pom iędzy  
kw estyam i, które się  hr. G ołuohow- 
skiom u podczas teraźn iejszego  dw u­
d n iow ego  pobytu  w e W iedniu nasuną, 
będzie także spraw a kreteńska, która  
też  za iste  w ym aga  ja k ieg o ś p rzysp ie­
szen ia . Surowa pora r u sa  zapadła  
i pow stan ie  śc iąga  się  do leży  zimo- 
w yoh. M ianowan e zaopatrzonego w  
potrzebne pem om ooniotw a i środki je-  
neralnego gubernatora, to  dopiero  
p ierw szy , w stęp n y  krok, a i ten  j e ­
szcze n ie j e s t  ca łk ow icie  dokonany. 
Sułtan  robi podobno trudności zam ia­
now ania luksem bursk iego  pułkow nika  
Schaeffera na tę posadę; jak słyohaó,

w ydaje m u się  om zanadto przyohyl- 
nym  A n glii, zapew ne d latego, że  brał 
udział w  kam panii an g ielsk iej w  Su ­
danie. A le p om in ąw szy  ju ż, że  ten  do­
m ysł w ątłą  ma podstaw ę, w K onstan­
tynopolu  ohyba n ie  będą sob ie w y o ­
braża ó, iżb y  ja w n eg o  przeciw nika An 
g lii w y sy ła ć  m ożna na Kretę jako g r  
bernatora. Jeżeli pu łkow nik ow i Sohae 
fferowi n ic in n ego  n ie  m j ą  do zarzu­
cenia ja k  je g o  an g lofilstw o  — a p o­
dobno nio innego n ie  m ają — tó  n ie  
pow inniby ooiągaó się  ze  sta łem  je g o  
zam ianow aniem .

„Co do od w ied zin  hr. Gołuchów  
sk iego  w  M onzy, to  bardzo trafnie 
w yw od zi pew ne pism o berlińsk ie, że  
m ają on e zadokum entow ać n iezłom ne  
istn i 3r e stosunku so ju szow ego  m iędzy  
A ustryo W ęgram i & W łooham i, ja k k o l­
w iek  n ie b y ło  bezpośredniej potrzeby  
ku tem u m ianow icie  w obec pew nych  
publikaoyj z dni ostatn ich . Przyczem  
dodajem y, że  pojaw ien ie  się  austro- 
w ęgi orskiego m inistra spraw  zagram  
csn ych  u dw oru w  M onzy w oale nie  
je st ozem ś tak nadzw yczaj nem , ja k  tc 
niektóre zagran iozne pism a przedsta  
wiają. D nia 15 listopada 1898 przyj 
m ow ał król H um bert w  M onzy hr. Kai 
nokiego, przyczem  t e ł  b yli ów czesny  
m in ister spraw  aagr. Brin i am basa  
dor Nigra."

T uryńska Gag. Piemontese podaje 
n o w e  r e w e l a o y e ,  a te  się  ju ż  od­
noszą do w iz y ty  hr. G ołuohow skie  
go w  M onzy. Jakiś m ianow icie  po! i 
tyk  rzym ski od słon ił jej w ła śc iw y  cel 
podróży hr. G ołuoLow skiego. Oto na 
w iosn ę p rzyszłego  roku m ają W łoohy 
obohodzió uroczyści#  5 0 -letn i ju b ile ­
usz sw ojej k o n sty tu cy i i  ohod«,i o to, 
aby cesarz Franciszek J ó ze f przybył 
do W łooh na tę  uroozystośó — albo 
w iem  na ju b ileu sz p ięćdziesięcio lecia  
rządów  cesarza w grudniu  roku przy  
sz łeg o  zjadą do W iednia w szy scy  m o­
narchow ie i  by łoby zapew ne przy krem  
dla cesarza, gd y b y  król H um bert n ie  
przybył do W iednia — król zaś w ż a ­
den sposób n ie  m ógłb y  tam  jechać, j e ­
żeli oesarz n ie odda m u w iz y ty , którą  
mu król w  roku 1881 a łoży ł w e Y O -  
dniu. Hr. G ołuohow ski ma w ięc  z  kró 
lem  traktow ać w tej spraw ie.

Zaohodzą jed n ak  w  tym  w yw od zie  
pew ne n iedokładności. W r. 1848 w y ­
daną została  n ie kon stytu oya w łoska, 
ale sardyńska; i oesarz Franciszek Jó­
z e f  rew izy to w a ł króla, choó n ie w  R zy­
mie, to w  W eneóyi. P o lity k  rzym ski 
w ym aga naw et, aby ces. F ranciszek  
J ó ze f przybył do R zym u, a n ie do Tu­
rynu, — tym czasem  Poster Lloyd  przed  
kilkom a dniam i półurzędow o k a teg o ­
ry czn ie  ośw iad czy ł, i e  cesarz n igd y  
n ie  pojedzie do R zym u (ze w zględ u  
na papieża), to rzecz dawm zdeoydo- 
w ana i n ie  ma oo iuż m ów ió o tern.

Z L ondynu nadchodzi w iadom ość, 
że  n aozeln y  w ódz arm ii angielsk iej 
jen . W o l s e l e y  obszerny p rzy g o to ­
w uje m e m o r y a ł ,  w  którym  z całą  
u siln ośoią  p rzedstaw ia  rządow i z u- 
p e ł n e  p r z e o b r a ż e n i e  a n g i e l ­
s k i e g o  s y s t e m u  w o j s k o w e g o .  
G dyby sz ło  po m yśli W olseleya, po-

w szeohna ooow iązkow a służba w ojsko­
wa byłaby ju ż  daw no w  A n g lii zapro­
w adzona. N ig d y  on  nie ukryw ał, że 
obecną organ isacyę w ojskow ą a n g ie l­
sk iego  państw a un iw ersa ln ego  uw aża  
za całk iem  n iedostateczną, przestarza­
łą; a zw łaszcza  od w ybuchu zam ieszek  
w schodnich z naciskiem  ra leg a ł w  ko- 
łaoh w ojskow yoh. że  n a leży  słow em  
i pism em  osw ajać naród z konieczną  
potrzebą reorganizacyi.

W olseley  był tym , k lóry  oo do 
spraw y kreteńskiej napierał, aby An­
g lia  jeśli nie całą Kretę, to bodaj za ­
tokę Suda zagarnęła , i o łw iado .ał że  
n ależy  w prost zburzyć ew ą starą le ­
gen d ę, jakoby G ibraltar był k luczem  
morza Śródziem nego, a to tem bardziej, 
ile  że  naród a n g ie lsk i z daw nyoh do- 
bryoh czasów  zaohow ał do teraz prze­
sąd o n iew ątp liw ej przew adze A nglii. 
W obeonym  stan ie  teohnik i w ojennej 
Gibraltar w oale a w caie n ie m a tej 

! w artości strateg icznej, jak ą  mu prze­
sąd p atryotyozay przypisuje. Zajęoie 
zatok i Suda na Krecie je s t  dla stan o­
w iska A n g lii na Śródziem nem  morzu  
la lek o  w ażn iejsze n iż  w sze lk ie  w zm a- 
onianie Gibraltaru.

Jakoż ooraz pow szechniej szerzące  
się  w A nglii u czucie, że na razie n ie ­
podobna lic zy ć  na korzystn ą  dla A n­
g lii w aśń  m ooarstw  lądow ych, na ka­
żd y  sposób przysposabia  gru n t dla re ­
form y w ojskow ej. Z acznie w p łyn ęły  
na op in ię  publiozną w  tym  w zg lęd zie  
k łop oty  w  Indyaoh, tu d zież  sprawti 
p ołudniow o-afrykańsk a — i je ż e li m i­
n ister w ojny zażąda podw yższen ia  w y ­
datków  na wojsko, parlam ent z pew no­
ść ^  oporu staw iać n ie  b ędzie. W szela  
ko w ątp liw em  j 5st, czy  w  bliskim  cza 
■ie spełn ią  się  w yw rotow e niem al za  
m ysly  jen . W olseleya. N ajp ierw  n ie  ma 
naw et co m yśleć o tern, iżb y  Anglia  
na poczekaniu pow szecL ną obow iązko­
wą służbę w ojskow ą zaprow adziła. 
P rzeciw n e tem u są usposobien ia , w ła ­
śc iw ości i socyalue urządzenia  klas w 
A nglii panujących Chyba ty lk o  w ie lk i 
pogrom  zdoła łby  sprow adzić tską s ię ­
gającą w  całą g łęb ię  życia  A nglików  
reform ę. Byó jed n ak  m oże, iż  zapro­
w adzony zostan ie  obow iązek służby  
osobistej na sposób b elg ijsk i, z pra­
w em  daw ania zastęp cy  i odpow iednim  
podatkiem  od uw oln ien ia  ze  służby  
w ojskow ej. Jakoż taką ty lk o  podobno  
zm ianę m a m em oryał jen . W olseleya  
na celu.

W toku rozpraw y adresowej w  so- 
brauiu bułgarskiem  odpierał m in-stei 
prezydent S to iłow  zarzut opozycyi, i e  
stosunki z Austro-W ęgram i n ie  są do 
bre, skoro k siążę je sz c z e  r ie  z ło ży ł 
w izy ty  w e W iedniu. S to iłów  o św ia d ­
czy ł, iż  m oże snać i pawnió, że  książą  
tak sam o z ło ży  w iz y tę  w e W iedniu, 
jak  z ło ż y ł dworom  innyoh pańj„w za ­
przyjaźnionych. Poozem  adres przez  
aklam acyę przyjęto .

Jak P olit. Corr. z C etyni donosi, 
postanow ił k s i ą ż ę  c z a r n o g ó r s k i  
w ybudow ać w  sto lioy  k osztsm  pań 
stw ow ym  k o ś o i ó ł  k a t o l i c k i .  Ar- 
oybiskup M ilenkow icz z ło ży ł księoiu  
podziękow anie papieża za tę  uprzej­

m ość dla re lig ijn ych  potrzeb k ato li­
ków  w Czarnogórze.

W i d eń  d. 4 listopada.
(Burzliwe posiedzenie Rady miejskiej.)

Na d łu go  przed rozpoozęo.em  w ozo- 
rajszego  posiedzen ia  R ady m iejskiej 
za p e łn iły  się  ga lerye  znanym  w  m ie­
ście agitatoram i i  ich tow arzyszam i. 
W iedziano, że  p osied zen ie  będzie bar­
dzo burzliw e. L ueger m iał przecież  
dać odpow iedź dr. M ittlerow i na jeg o  
zarzuty, i i  zajął w  parlam encie w ie ­
deńskim  dw uznaczne stan ow isk o w zg lę­
dem  obstrukcyi niem ieckiej.

Gdy L ueger w szed ł do sa li obrad i 
zają ł krzesło  prezydyalne, m ożna b y­
ło odczytać na jeg o  tw arzy  ź le  ukry 
w ane w zburzen ie i zdenerw ow anie. 
N ic nie m ów iąc do n ikogo, dał znak  
dzw onkiem , że p osied zen ie otw arte. 
Po za łatw ien iu  spraw  m ałoznacznych, 
podniósł się  ze  sw ego  m iejsoa Lueger  
i rozw in ął trzym any w  ręku rulon  
papieru. Głęboka cisza  za lega ła  salę, 
a prezydent zaczął od czytyw ać sw oją  
odpow iedź g łosem  drżącym  od w e­
w n ętrzn ego  w zburzenia.

„Dr. M ittler — słow a m ów cy -  
nie ma najm niejszego  praw a żądania  
odem nie odpow iedzi na pytan ie, jak  
postępuję w  Radzie państw a, gd yż  
m egą je j dom agać się od em n ie jed y -  
nio c ,  k tórzy  m nie w ybrali, a przed  
którym i jestem  odpow iedzialnym *1. — 
N astępnie m ów d  Lueger, że  M ittler 
u y li się, zarzucając mu, iż  on działa ł 
na rękę Drezydyum  polsko-czesk iem u  
i d ąży ł do zw alczen ia  obstrukcyi. Jest 
to bow iem  niepraw dą, którą m ógł w y ­
m yślać je d y n ie  jak iś „półgłów ek" lub  
„u liczn ik 1*. Z resztą n ie  ma oo się  dzj- 
w ió, gd yż jed yn em  źródłem , z którego  
c z e r p e  sw oje w iadom ości dr. M ittler, 
to prasa Schóuerera i  żydow ska. 
Jak żeż w ięc m ożna chcieć, a żeb y  M it­
tler  m ógł coś m ądrego w ym yśleó , j e ­
że li z  takich g a ze t ozerpie sw e po- 
jęo ia ...u

D a lszy  ciąg  m ow y trzym any był 
w  takim  sam ym  ton ie  sarkastycznym  
i ob elżyw ym  dla obstrukoyonistów .

Gdy L ueger sk oń czy ł, ro z leg ły  się  
w  sali form alne w ycia  ze strony zw o len ­
nik )w lew icy , a opozyoya, jakby odu- 
rtona obelgam i pod jej adresem  rzu ­
conym i, nie m ogła  przez ch w ilę  zd o­
być się  na żadne słow o. Dopiero dr. 
Fochler zażądał g ło su  i chcia ł odpo­
w ied zieć ua zn iew agi m iotane przez  
Luegera, lecz  n ie  pozw olono m u mó- 
w :ó.

Burza została  na ch w ilę  zażeguaua  
i przystąpiono do dalszych  obrad 
P ierw szy  zabrał g ło s  dr. Gruber i za ­
atakow ał g w a łto w n ie  w ięk szość , a 
zw rócił się także i przeoiw  Luegero  
w i za je g o  ob elg i m iotane na obstru- 
kcyę. P rezydent w ezw a ł g o  do porząd  
ku, ale Gruber od p o w ied zia ł: „My n ie  
p ozw olim y tię  zginaó pod jarzm o tak,

jak  to pan d ziś obciąłeś uskutecznić" , 
a n astęp n ie  rzek ł, że  p rzy jd zie  k ie ­
dyś czas, w  którym  d zis ie js i w ie lb i­
c ie le  L uegera poznają nareszcie , że  
j e s t  on je d y n ie  kom edyantem , a n i-  
czem  w ięcej Lueger starał się  napróż- 
no u c iszyć  go, a g d y  n io  n ie  pom aga­
ło , w y k lu czy ł go  na podstaw ie reg u ­
lam inu od u d zia łu  w  obradach tego  
posiedzenia .

To dało hasło do now ych  tu m u l­
tów  i  hałasów , podczas których Gru 
ber n ie  przestaw ał groz ić  L uugerow i 
■łow am i: .. Tak dalej j aż n ie  m o ie  iść, 
m usi byó inaczej."

Scronnioy L uegera k rzy cze li w  stro­
nę Grubera: „wyrzuoió go* na co o d ­
pow iadali F ochler, Tom anek, Rader i 
in n i : „nie, on n ie  w y jd z ie  stąd, on tu 
zostanie".

L ueger w y k lu czy ł z posiedzen ia  
także i T mankn. i kazał m u w raz z 
Gruberem opuścić  salę obrad. H ałas  
w zm agał się  coraz bardziej, a w y k lu ­
c z e ń  n ie  zdradzali najm niejszęi och o­
ty  do w yjśc .a  z sali.

Gdy trzykrotne żądanie Luegera  
n ie  sk u tk ow ało , w ezw ał on pom ocj 
służby. W tedy partya narodow ców  n ie­
m ieckich i liberałów  rzuoiła s ię  t łu ­
m em  ku obu w ykluozonym  i oto- 
ozyła  ich  zw artym  szereg iem , k rzy­
cząc; „Do tego  więo doszło, że  w y r z u ­
cają nas za pom ocą pachołków ?"

W czasie przerw y, arządzonej przez  
L uegera celem  „zrobienia porzt ku“, 
w zm agał się  coraz bardziej nał*s, k tó ­
ry n areszcie zm usił burm istrza do o- 
twarcia na now o posiedzenia. R o zp o ­
czę ły  się  soeny poprzednie. Pomowne 
żądanie Luegera, ażeby Gruber i T o­
manek opuścili salę, n ie  odn iosło  i tym  
razem  skutku, ale przeciw n ie  w zl i- 
rzyio  jeszcze  bardziej zgrom adzonych  
rajców i  sta ło  się  pow odem  ponow nyoh  
i gw a łto w n iejszy ch  je sz c z e  scen. Na 
to Lueger, m ó w ią c : „a w ięc  oddam  
całą spraw ę prokuratoryi państwa" — 
zam knął posiedzenie.

Z naczy to. że  dr. L ueger don iesie  
prokuratoryi, iż  radni Gruber i  Tom a­
nek dopuścili się zbrodni g w a łtu  pu­
blicznego z § 76. u st karu., opiew ają- 
o e g o : „Gdy kto sam jed en  lub w  po­
łączen iu  c  in n ym i zgrom adzenie przez  
rząd do rozDiarania spraw publicznyoh  
pow ołane, iąd  albo inną w ładzę p u b li­
ozną w  ich zebraniu się , byoie lub  
działan iu  gw ałtow n ym  sposobem  n ie ­
pokoi lub onym że przeszkadza, albo 
na ich  uchw ały przez n ieb ezp ieczn e  
pogróżki w p ływ ać usiłuje" . Zbrodnia  
taka ma byó karaną oiężk iem  w ię z ie ­
niem  od roku do lat 5.

A le i to  zagrożen ie  i zam knięoie  
posiedzenia  b",łasu n ie  u o iszy ło , — 
w rzaw a p rzen iosła  s ię  ty lk o  z san  do 
przedsionków  i do garderoby.

Zgrom adzeni na galeryi ag ita toro ­
w ie  oczet iwai* u w yjśc ia  na rajców , 
gd zie  p rzyjęli ioh p iek ielnym  hałasem: 
„precz z żydam i", — „precz z  naro­
dowcam i".
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D ru g ie  życie
PANI APPELSTEIN.

Foirleść TTBpółezesna

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy.)

— Jestem  też  p ań sk iego  zdania, 
i e  p ien iądze dziś n ie ste ty  są taką po- 
tęgą , iż  tak postaw iona k w estya  zm ie­
n ia  oałą sy tu acyę rzeozy... n ie  w pły- 
w ająo bynajm niej nr m oje o sob iste  
zasady i  poglądy. Jeśli pan, panie Ap- 
p elstein , chciałbyś obszerniej pomó 
w ić  o tej spraw ie, to jestem  zaw sze  
w  domu m iędzy  drugą 8 tizeo ią

  jeń h  pani hrabina tak  łaskawa...
— Jutro w ięc  będę ozekaó...
W stała, dając znak córoe g o to w o ­

śc i do opuszozenia fa ta lnego  dla niej 
balu.

—  Ah 1 serłons! sertons 1 — syknęła  
panna Porzyoka, zm ęczona nad w yraz  
paroksyzm em , którem u sw obodnego  
ujścia  daó n ie  m ogła. S tłu m ien ie  je g o ś  
odbijało s ię  zw y k le  na jej zdrow iu.

W ch w ili g d y  pan Jakób oddalał 
• ię  od hrabiny, a ta opuszczała  bal, 
zb liży ł się  do n ieg o  B yw alsk i, ca ły  
d ziw n ie  zm ien ion y .

— Pani Irena w ych od zi — m ów ił — 
odprow adzę ją  a Lulu zostaw ia pod 
tw oją opieką do końca mazura...

— Co? co się  sta ło?  pyta ł prze­
rażony bankier idąo razem  z B yw al-  
skim  i  m ijając sa lin y  prow adzące do 
garderoby dam skiej g d z ie  czekała ich  
om dlewająoa pani A ppelstein .

Z astali ją  spoczyw ającą na sofie z 
przym kniętem i oozam i, jak b y  broniącą  
się  ogarniającem u ją  nadm iernem u  
znnżen in . Gdy ich n ’ d sobą zobaczyła, 
rzekła  g łosem  stłum ionym  i uryw a­
nym  :

— Gdybym ... m ożebym  o d ży ła ., 
w sz y itk ie  m oje nerw y potargała ta  
obawa, ozy  Lulu będzie tańczyć m azu­
ra czy  nie... hab ah al — zaśm iała się  
dźw iękiem  g łosu , który zabolał obu 
m ęiozyzD . —  W yjd ziem y panie Ada 
mie. — Choiała się  podnieść, ule for­
m alnie n ie m ogła , w ięo m ów iła : —
— Każdy taki bal, to tortury, k tó ­
re m nie w trącają do grobu. Cieszą się  
żeście  na w łasn e oczy  w id z ie li -  tu  
zw róoiła się do Jakóba i c iągn ęła  — 
n ie  chcą biednej d z iew czyn ie  psuó te­
go  m azura, który zaw d zięcza  praw do­
podobnie tem u, że  S tasio  żen i się  * 
księżniczką... ale zab isrz ją  pan zaraz 
po m azurze...

— M ogłaby zostać i na k o ty lio n ie
— bąknął B yw alsk i.

I n u ę  podrzuoało coś na sofie.
— N igd y  I to sam oby b y ło  z k o ty ­

lionem . Z uów by się  k toś pośw ięoaó  
m usiał. N ig ily  f N iechże na dziś moja 
córka n ie  będzie w ięcej postrachem  
tancerzy teg o  balu. Zaraz po sk oń czo­
nym  m azurze, panie Jakóbie — w y ­
ciągn ęła  rękę, którą u ch w y cił B yw alsk i 
i podniosła się.

B y ła  tak  o sła b io n ą , i i  zan im  zro­
biła  p ierw szy  krok, zach w iała  s ię  k il­
kakrotnie, jak  g d y b y  m iała upaść na 
sofę , lub podłogę.

To w szy stk o  m row iem  przeohodziio  
po Jakóbie i śoinało m u krew  w ży-  
łaoh. Co się z  tej k ob iety  sta ło  ? z tej 
królow ej w ie lk ieg o  św iata , w ie lk iego  
m iasta?

O ile  on b y ł tem u w in ien , o ile  on  
p rzysp ieszy ł tę ru inę drogiej m u ko­
b iety  ?

S ta ł n iem y i zam yślan y , N adzieja  
napraw ienia, n apełn ien ia  radością tego  
zrezygn ow an ego  seroa , potrzeba w re ­
szc ie  en erg iczn ego  dalszego działania, 
w strzym yw ała go tylko, aby teraz zaraz 
n ieop u ścił balu i n ie u c iek ł przed tern 
w szy stk ie ia  do W arszaw y.

Tym ozasem  Irena, sprow adzona przez  
B yw ał sk iego  po stopniaoh schodów , 
pytała.

— Co ten  Jakób ma w e  L w ow ie ? 
pooo w ysiad u je?  P otrzebny b y ł na tym  
balu ?

—  Pani —  odparł pan Adam — u- 
m ierając, je szczeb y ś odżyła , aby n ie-  
naw idzieó  teg o  ozłow ieka...

— Ah! bo co on m i k rzyw d y zro­
bił.

— O n? pani? ozy tern, że  uratow ał 
firm ę na s w o je ,  a n ie  na brata im ię?  
b y łob y  to.,.

— To mi obojętne — przerw ała  
prędko Irena. — Bernard przecież ju ż  
r ie  m ógł byó bankierem . A le g d y  so ­
bie przypom nę, że  jeślib y  m i w ted] 
n ie  zabrał m oich k osztow n ości, m iała­
bym  posag dla L ulu, duży  posag  i nifl- 
potrzebow ała dziś...

Urwała, jak b y  ju ż  d ław ion ym  łz a ­
m i głosem .

Ale jej kobieca i  sa lonow a in te li-  
gen eya  p rzerzu ciły  ją  zaraz w  in n y  
zakres m yśli.

— N ie uw ażałeś pan pew nie, jak  
Starża, mój brataniec n ie  w ied z ia ł co 
z sobą począć od c h w il i , jak  księżna  
była  dla m nie tak m iłą. Prezentow ała  
mi m oją p rzyszłą  bratanicę, a ja  jeg o  
n ie  znam ... Panie B yw alsk i?

— Co pani Irena?
— Ś w iat, to  w ie lk ie  paskustw o.
— JBien sur.
— I ozy  tak do sam ej śm ierci ma 

się  ty lk o  tak ie w rażenia  i tak ie  n ie ­
spodzianki ? Czy tak do śm ierci c z ło ­
w iek  się Dozy postu low ać w  sw ej na­
gości życie, ludzi ?

— F. awie, że do śm ierci. Ja ju ż  je  
stem  jej b lisk i a ..

— A oh ! to o k r o p n e ! S zozęśliw i 
więo oi ty lk o  w ie lcy , których p ien ią ­
dze ochraniają, aby się  o nich ta p o ­
dłość ludzka nie ocierały--, aby  im  w  
oczy  ew em i oh yd n em i paszczam i n ie  
spoglądały...

Zapew ne —  dodał cicho B y w a l­
ski.

— I oi — podjęła Irena — k tórzy  
nie potrzebują ocierać się  o fe  podło­
ści, bo one ohyba ty lk o  W w ie lk ich  
św iataoh grasują?

— Są one w szęd zie , ty lko  nasze  
salonow e uczucia  są w rażliw sze i dra­
ż liw sze.

— A w ięc  —  zaw oła ła  Irena ze  
stanow czością  i przekonaniem  — ży c ie  
je s t  okropnośoią l

— Z c h w ilą , g d y  straoim y jed n o  
je g o  d ob ro: ułudę 1

Tak rozm aw iali schodząo i  ozeka  
jąo na k a re tę , a podczas tego  w  sali 
balow ej Z abanow ska rozm aw iała z Ap-

pelsteinem . Za kolce mu ju ż  podzięko  
wała, teraz pragnęłaby w iedzieć, jak  
najhojniej m ogłaby za n ie  zapłaoió. 
P rzyzw yczajona do płaoenia na swój 
sposób za każdy obiad, za każdą her­
batę księżnom  i hrabinom , ani m yślała  
nieuśció  s*ę A p p elste in ofd . Choóby się  
m iała poróżnić z tą , ozy o w ą , posta­
w ić na bakier w  św iacie, gotow ą była  
sp ełn ić , coby od niej bankier zażądał. 
Ale o co chodziło?

— R ozm aw iałeś pan, uw ażałam  dość  
długo, z panią Porzyoką? — zaga  
dnęła.

— T aki I pragnąłbym  jak  nzjprę  
dzej b jó  au courant w rażenia, jak ie  
moja rozm ow a na niej zrobiła.

Zabanowska się  nam yśliła  i m ów iła
— Poczekaj pan. Jutro m am y...
— N ie d z ie lę !
— N iedzielę ? Doskonale ! O ósmej 

pójdę na oiohą mażę do kośoioła Je­
zu itów , g d z ie  hrabina ehodz J eśli ją  
zastanę, to razem  z nią w rócę. Jeśli 
nie, to  ju ż  o dziew iątej będę u niej 
oelem  zapytan ia  się  o jej zdrow ia, sk o­
ro n ie  była  w kościele. O jedenastej  
w ięc, n  ęd zy  jedenastą a dw unastą, 
m ogę panu byó użyteczną. G dziebj 
śm y m og li się  spotkać r U pani Ireny. 
Dna leży  o tej godzin ie, ale ja  m ogę  
się dow iedzieć o jej zdrow ie.

— Bardzo dobrze. Jestem  pani nad  
w szelk i w yraz zobow iązany.

— Ale o cóż panu g łó w n ie  chodzi? 
— pytała  Zabanowska — bo w idzi 
pan, ja  um iem  na tych  paniaoh graó 
jak  na klaw ikordzie. Chcąo, aby się  
ten  a n ie in n y  k law isz  odezw ał, trze ­
ba ten  a ni# in n y  p rzycisnąć.

— Choć w fortepianach tak zd eze­
low anych — przerw ał bankier —  kia

w iszę  m ogą ju ż  n ie  odpow iadać stru ­
nom.

— Z aw sze jednak uderzą w  odpo­
w iedn ie  lub zb liżone im  struny.

—  Chodzi n r o to, ozy m ięd zy  dzi­
siejszym  a ju trzejszy m  dniem  zajdzie  
zm iana w  oog ląd zie  hrabiny na m ał­
żeństw o projektow ane przez jej syna. 
I ohodzi mi o t o , abym  w iadom ość  
tę  m iał około południa, bo o drugiej 
sam będę w id z ia ł hrabinę.

—  Cóż dalej ? —  pytała  Zabanow ­
ska, jak  gd yb y  się  w ynajęła do w y k o ­
nania różnorodnych zleoeń  bankiera, 
który też  z jej prostoty  w  tym  w z g lę ­
dzie  korzystał.

— K toby m nie m ógł poinform ow ać  
o m łodym  Porzy; kim  ? Jaki to je s t  w  
gruncie rzeczy  cz ło w iek ?

— Ależ on sam. Jest to  m łod zie­
n iec tak  szczery  i tak  n ie  um iej ąoy 
rozróżnić, oo się  w  n im  m oże podobać  
a oo n ie , iż  zap ytan y  w yśpiew a panu  
w szystk o . G dyby w  żyoiu  był zbro­
dnię popełn ił, to zagad n ięty  na tem at  
zbrodni w  ogóle, zacząłby od op ow ia ­
dania sw ojej.

— B ył u m nie dzisiaj., ju tro  mu 
oddam  w izy tę  około jedenastej. Rad- 
bym był, gd yb y  m nie przyjął i n ie  
spał.

Zabanow ska zaraz podohw yoiła:
— M ogę m u to  pow iedzieć.

(C. d. n.

J . Friedrich & A. Beacod Lwów, ulica Hetmańska i. 4 Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkhiro rodzaju
(obok cukierni W -go  Grossa) • t  j  * i t ' i i* i j . i i  , ,

polecają pasy i  oliwy do m aszyn, artykuły budowlane, artykuły gum owe, techniczno i chirurgiczne
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(Sprawa Dreyfusa. — Morderca Yacher. — 
Pomnik Guy Maupasaant).

( W . W .) Spraw a D reyfusa w chodzi 
w  now ą fazę. Senator Scheurer-K estner  
ma posiadać dow ody, że  szp ieg iem  
i  ajentem  tajnym  n iem ieck im  n ie byt 
kapitan  D reyfus, ale inna osobistość. 
Od sześciu  m iesięoy  je s t  on na tropie  
tej spraw y i dopiero, gd y  zgrom adzi 
w szy stk ie  n iezb ite  dow ody i doku  
m anta, w prow adzi spraw ę na drogę  
urzędową. M usi jed n ak  być bliskim  
teg o  rezu ltatu , skoro ju ż  zakom uni 
kow at poufn ie akta dw om  m inistrom  
sp raw ied liw ości i w ojn y .

Można sob ie  w yobrazić w rażenie, 
akie w iadom ość sam a ta  w yw otała. 
lie b y ło  spraw y, któraby bardziej roz- 

n am iętn iła  op in ią  franonską, a okoli - 
oznośó, i e  D reyfus b y ł żydem , dolała  
o liw y  do ognia . N ie da się  zaprzeozyó, 
że  ten  sąd w ojen n y  p rzy  drzw iaoh  
zam kniętych  i trzym an ie  całego ś le ­
d ztw a w  głębokiej tajem nicy, z o sta ­
w ia ło  zaw sze w ą tp liw o ść  w  um ysłach  
ch łod n iejszych . P iszący  trafem  znał 
osobiście kapitana D reyfusa i kilku  
członków  je g o  rod zin y  i przyznaje się  
otw arcie, że  n ie  m óg ł n ig d y  zrozu ­
m ieć, ja k ie  pow ody m og ły  sk łon ić  
ozłonka teg o  koła p atryotyczn ego , nie  
poszlakow anej u czciw ości i w ysokiej 
in te lig en o y i do popełnienia najh an ieb ­
n ie jszego  z w ystępków .

P oniew aż jed n ak  n ie znane b y ły  
ok oliozn cśo i tow arzyszące  odkryciu, 
trzeba b y ło  sch y lić  g ło w ę  przed jed n o­
m yśln ością  w ojennego sądu, a gorące 
protestaoye rodziny  tłum aczył naród 
jako rzeoz naturalną, ale n ie  zasłu gu ­
jącą na u w zg lęd n ien ie . Inaczej atoli 
rzeoz się  przedstaw ia, je ż e li w  je g o  o- 
bronie staje taka osob istość, jak Soheu- 
rer-K estner. Z urodzenia A lzatczyk , a 
zatem  gorący  patryota, szw agier  ta ­
k ich  lu d zi jak  Karol F loquet i Ju liu sz  
Ferry, w ioem arszałek  senatu , ozłow iek  
w iek u  dojrzałego, otoozony ozcią po­
w szech n ą, posiada w szy stk ie  bez w y ­
ją tk u  w arunki, ażeby jeg o  zdanie za ­
w aży ło  na szali.

N ie  id ę  tak daleko, jak  n iek tórzy  i 
n ie  tw ierdzę, że ju ż  sam o w zięo ie  w  
obronę D reyfu sa  przez tak iego  cz ło ­
w ieka rów na się  je g o  u n iew in n ien iu , 
ale jak  w idooznem , będzie konieoznem  
now e rozpatrzen ie spraw y całej. Jest  
to  w ie loe  n ie  na rękę narodow i, z r o ­
zum ieć snadno, ale gd yb y  się od ta ­
k ieg o  obow iązku usunął, n ie  m ógłby  
rośoić p retensyi do bezstronności i 
spraw iedliw ości. N ie znam  spraw y sm u­
tn iejszej i  roznam iętn i ona ponow nie  
op in ię  oałej Franoyi. Na sam o przy­
p u szczen ie , że m ożna b y ło  na tak p ie ­
k ie ln e  m ęczarnie skazać n iew in n ego  
człow ieka, krew  się  ścina w  żyłaoh. 
Sum ienie publiczne dom agać się  b ę­
dzie  prędkiego i zu p ełn ego  w y ja śn ie­
n ia  w ątp liw ości, jaka pow stała  teraz u 
w ie lu  tak, ja k  w przódy istn ia ła  u 
garstk i osób.

Do innej k a tegory i spraw  n-.leży  
ta, której ohydnym  bohaterem  je s t  
Yaoher, oz łow iek  co w  oiągu lat paru 
p o p e łn ił k ilk a d ziesią t m orderstw , 
p rzed ew szy stk iem  na pasterzach i o 
sobach odosobnionyoh. J est w  niej 
gryząca  krytyk a  ad m in istracy i fran­
cu sk iej. Zbrodniarz ten , ja k  n ie u le­
ga  najm niejszej w ątp liw ości, b y ł wa- 
ryatem . T rzym any w  dom u obłąka­
n ych  zosta ł jednak w yp u szczon y  na 
w olność, g d y  k ryzys przem inęła. Wi­
na za puszczen ie  na w olność n ieb ez­
p ieczn ego  m onom ana oiąży na admi- 
nistraoyi dom ów obłąkanych. P on ie­
w aż je s t  ona zaw sae podejrzyw ana o 
p rzetrzym yw an ie  system atyczn e pa- 
oyentów , w  obaw ie zarzutów  sp ieszy  
się  pozbyć się  co prędzej paoyentów .

Ale i na organizaoyę p o licy i pro- 
w incyonalnej zaw ód teg o  w ędrującego  
zbrodniarza rzuca oiekaw e a n ieko­
rzy stn e  św iatło. P olioya  każdej w ie j­
skiej gm in y  znajduje się  w e Franoyi 
po prostu w  rękach takiej podrzędnej 
osobistośoi, jak  „gardo oham pćtreu, a 
w  każdym  obw odzie je s t  kilku kon- 
nyoh żandarm ów , któryoh w ładze w o j­
sk ow e używ ają  jako posłań ców ; zo­
staw ia  to im  m ało czasu  do przestrze

fjania b ezp ieczeń stw a  publioznego. A- 
e, co najw ażn iejsza , n ie  ma najm n iej­

szej oentralnej organ izaoyi p o licy jn ej, 
i  śled ztw o , które w  jednej m iejscow o­
śc i n ie  doszło  do prak tyczn ego  r ezu l­
ta tu , je s t  zarzucone i n ie  prow adzone  
dalej przez w ład ze okręgu, departa­
m entu, a nakonieo państw a.

W ypadek zdarzył się, że sohw yta- 
no tego  zbrodniarza, że  się  przyznał 
do p op ełn ion ych  m orderstw , ale n ic  
n ie  przeszkadzało, żeb y  dalej oiągnął

Easm o sw yoh krw aw yoh ozynów  i aże- 
y  o n ie  ob w in iano i prześladow ano  

n iew in n ych . Tego rodzaju praktyozna  
reform a w iększą ma don iosłość, an i­
żeli, rew izy a  k on sty tn oy i, ale ponie  
w aż n ie  ob liczona na ejfokt, w ięc trze­
ba b ęd zie  na n ią  d ługo ozekaó.

W śliozn ym  parku Monoeau odsło­
n ięto  posąg  dla G uya Mo npassant naj­
zn ak om itszego  ze  w sp ó łczesn y ch  ro- 
m ansopisarzy francuskich , k tóry , jak  
o zyte ln ioy  m oże w ied zą , um arł przed  
trzem a la ty  na ro zrzed zen ie  m ózgu. 
D la p iśm ien n iotw a  była  to strata  w ie l­
ka, a grono jeg o  zw o len n ik ów  p osp ie­
szy ło  w y sta w ić  m u pom nik, R zeoz to  
dośó zw yk ła . Ale co się  n ie zaw sze  
zdarza, to , ż e  pod kolum ną, na której 
sto i (w yid ealizow an e) p op iersie  p isa­
rza, rzeźbiarz u sta w ił kanapę, a na 
niej rozoiągnęła  się  pow abna, w  d z i­
s ie jszy m  stroju  P aryżanka. P ow iecie  
m oże, że  ona sym b olizu je  kob iety , oo 
za  jeg o  pism am i przepadały . G dzież  
ta m ! Tę kob ietę , lite r a tk ę , znam y  
WHzysoy. B yła  to koohanka Maupas- 
sant i w ydała  dużo p ien ięd zy , aby w

m arm urze przed całym  św iatem  przed­
staw ić  się  w tej roli. C zyliż to  n ie  rys  
czysto  paryski?

I
M azuizy polsoy w e w schodnich  

P rusach zabierają się  do utw orzenia  
sam odzielnego stronn iotw a pod nazw ą  
„Mazurska partya ludowa" oelem zrzu- 
oenia z s ieb ie  obnoha pruskiego, który  
im naw et posłów  n iem ieck ich  narzuca. 
Pism a h ak atystow sk ie  są tem  niem ało  
przerażone a Foss. Ztg. oblicza ju ż  
siły  M azurów i powiada, że źle go tow o  
byó z n iem ozyzną, je ś li naprawdę  
do skonsolidow ania się  M azurzy dojdą 
Pism o to oblioza, źe  M azurzy stanow ią  
w pow iecie  ełokim  (Ełk) 75 procent, 
janśborsk im  83 pro., a w ołeokim  pra­
w ie  50 pro. ludnośoi. Trzy te  pow iaty  
stanow ią w sp ó lu ie  w w yborach do 
parlam entu jed en  okręg wyborczy. 
W in n ych  m azurskioh pow iatach sta­
now ią M azurzy w pow ieoie leckim  (Leo) 
praw ie połow ę ludnośoi, w  ostrodzkim  
przeszło  połow ę, w  szczy tn i'k im  (Ortels- 
burg) i n idborskim  około 80 procent i 
w  ządzborskim  (Sensburg) 70 prooent. 
W ażną je s t  jeszoze  i  ta okolioznośó, 
dodaje Foss. Ztg. że  próoz pow iatu  
leck iego  inne pow iaty  m azurskie nie  
są przydzielone do n iem ieckich , i tak  
ządzborski z łączon y  jest z szczy tn i-  
okim, a ostrodzki znidborskim .

Ze straohu przed tą  akcyą m azur­
ską, Ostpreusische Ztg. om aw iając z n a ­
ny w yrok trybunału  berlińsk iego  co 
do używ an ia  języ k a  polsk iego na zgro­
m adzeniach, takie jęk i boleści w ydaje: 
„Mimowoli ohw yta się  ozłow iek  (oay- 
tająo w yrok) za  g ło w ę  i p yta: Czy to  
P ru sy -N iem cy  są polsko-niem ieokiem  
państw em  parytetyeznem , czy niem i > 
ckiem  państw em  narodow em  ? Czy ta ­
ki j e s t  konieo d zieła  kuiturnogo, w  
Malborku poozętego, k iórego  to  dzie  
ła  w ed łu g  s łó w  cesarza n ie  w olno n a ­
ru szyć?  Napotykająo w ieczn ie  na te ­
go rodzaju objaw y form alizm u, pod 
którego w p ływ em  w sze lk ie  zdrow e  
życie  polityozne naszego  ludu zam ie­
ra, m ożnaby dopraw dy zw ątp ić  o przy­
sz łośc i N iem iec. N ajw yższy  czas, aby  
nareszcie d efin ityw n ie  w yjaśn iono te  
spraw y żyw otn e dla naszej n iem czyzny. 
P olityka pruska n ie  m oże stosow nie  
do sw ego  założenia i  sto sow n ie  do 
sw oioh zadań byó inną, an iżeli n ie- 
m ieoką“. I jak że się  d ziw ić, że Mazu­
rzy zabierają się  do up rzątn ięcia  z 
posłam i obozu, w  którym  tego  rodzą  
ja  zakute pojęoia panują 1

liki św. Kazimiera w Pap.
w ydał odezw ę do rodaków , z której 
g łów niejsza  u stęp y  p rzytaczam y:

„ Odezwa n asza zeszłoroozna do do­
broczyńców  naszyoh w e w szystkioh  
stronach św iata  n ie  zosta ła  bez eoha. 
Serca i d łonie szerzej się  je szcze  ku 
nam otw orzy ły , n iż poprzednio. Do­
św iadczyliśm y znaczącego pom nożenia  
w darach bezim iennych , z których j e ­
den był na 2.000 franków  Z radością  
odbierać zaczę liśm y  zapom ogi, docho­
dzące nas skróś O oeann, od kolonij 
naszych  rozproszonych  po dalekiej A- 
m eryce.

Tym  sposobem  n iety lk o  danem  nam  
było położyć konieo rocznym  deficy­
tom , które tak uo iążiiw ie  d o leg iw ały  
naszem u za k ła d o w i; n iety lk o  zd o ła ­
liśm y um orzyć z&ległośoi la t poprze- 
dniob, ale p ow iod ło  nam  się  jeszoze  
rozpooząó rok bieżąoy przew yżką do­
chodów, w ynosząoą przeszło 14.000 fr., 
którą um ieściliśm y tym ozasow o w  pa- 
pieraoh procentow ych.

T ym czasow o tylko. W rzeozy  samej 
w zględ n e polepszen ie naszego  m ate- 
ryalnego położenia, które zsznaozam y  
z radośoią i  w d zięcznością , n ie  p ow in ­
no prow adzić do w niosku , iż  zbędne- 
mi ozynić ono m oże dalsze usiłow ania  
z naszej strony, a dalsze ofiary ze  
strony w aszej.

B y łb y  to w niosek  n ajfa łszyw szy .
W yrażając poprzednio obaw ę, aże­

by staroy n asi i d ziatw a nasza n ie  
znaleźli s ię  w  bliskiej p rzyszłośc i bez  
daohu i bez chleba, n ie  używ aliśm y  
retoryozmego zw rotu . M amy ju ż  w  rę- 
kaoh p ierw szy  k osztorys najn ieodzo- 
w n iejszyoh  reparaoyi, k tórych  dom a­
gają s ię  oba nasze dom y w  Paryżu i 
w J u y isy ; przew iduje on w ydatek na­
tychm iastow y, przew yższający o w iele  
skrom ną ową k w otę  14.000 franków  
na ten  oel w łaśn ie  przez nas z trudem  
zaoszozędzoną. Ceyniąo zaś zadość w 
tym  w zg lęd zie  n ajp iln iejszej potrzebie, 
dopełnim y ty lk o  tym ozasow ego także  
zadania.

O gólny  stan naszyoh m ieszkalDyoh  
budynków  je s t  zarazem  i bardzo wą 
tłym  i zgoła  skądinąd nieodpow iada- 
jącym  najskrom niejszym  naw et d zi­
s ie jszy m  w ym aganiom . C hcielibyśm y  
m ieć w  n ieb  w ięcej przestrzen i, św ia ­
tła, ozystośoi, w ięoej jednem  słow em  
tej ubogiej w y g o d y  i h yg ien iozn ego  
oohędóstw a, którem i upośledzeni od 
losu  cieszą się  w innyoh  przytu łkach , 
a któryoh odm aw iać m usim y dotąd  
naszym  weteranom .

R obim y co m o ż e m y ; dajem y oo m a­
m y. C hoielibyśm y, pow inn iśm y m ódz  
więoej i lep iej.

Polepszenia  tak ieg o  początk iem  m u­
sia łaby jednak byó gruntow na p rzeb u ­
dow a naszych  dom ów  m ieszk a ln ych  
J est ona też przedm iotem  naszych  m a­
rzeń  najgorętszych , i w tym  roku zro­
b iliśm y krok d on iosły  na drodze do 
ioh u rzeczyw istn ien ia . D w a znaczne  
za p isy , pospołu z in n ym i skrom niej­
szym i, ale n iem niej radośnie i w d zię­

czn ie  przyjętym i, o tw orzy ły  nam  dale 
ki j  esz. ae ale ob ietn ic  pełen  widokrąg  
w tym  kierunku. Zapis śp. W ł. Czar­
torysk iego  (20.000 fr ) , przeznaczony  
przezeń na kupn> gruntu w  sąsiedz­
tw ie  naszego paryskiego domn, oboią- 
ży w praw dzie na*z budżet tegoroczny  
dodatkow ym  w ydatk iem  około 5.000 fr., 
którego w ym agają uzu p ełn ien ie  cen y  i 
k oszta  n a b y tk u ; ale, przym ykająo na­
szą posiadłość do now o utw orzonej 
ulicy  i zw iększaj ąo tym  sposobem  jej 
w artość sprzedażną, kupno to przy- 
stęp n iejszem i uczyni ew en tu aln e tranz  
akoye, które po m ódz m ogą do osią- 
gn ięo ia  w skazanego w yżej oelu.

Zapis śp. Kasparka (18.000 fr.) u- 
m ieszozon y  w papiersob prooentowyoh, 
z upow ażnien ia  rządow ego, p ow ięk szy ł 
skądinąd rozporządzalnośó na ten  sam  
oel w n aszym  ogó ln ym  kapitale zapa­
sow ym .

W dzięozna pam ięć nasza zwraoa się  
ku twóroom  tyoh  w szystk ioh  zapisów , 
w ięk szy  oh lub m n iejszy  o h ; obieoujem y  
zaś sob ie w yoiągnąć z  nich jeszcze  
dodatkow ą korzyść sz lach etn ego  p rzy ­
k łada. N ie pragniom y za iste  n iczyjej 
śm ierci; ale dobry testam ent nikom u  
n ig d y  nie p rzy sp ieszy ł dobrego końca. 
C hcielibyśm y w ięc ty lk o , aby pamięć 
o naszyoh zakładaoh jed n oczy ła  się  
w sercach naszych  rodaków , z tem  
w spom nieniem  śmieroi, które w szy st  
kim  zaw sze i w szęd zie  przytom nem  
byó powinno.

D odać m usim y także, że  zapom ogi 
urzędow e, z których dotąd k o rzy sta li­
śm y, zm niejszają  się  z rokiem  każ 
dym , że  zapow iedziane m am y now e  
ioh o g ra n io zen ie ; że tym  sposobem  p o ­
zostajem y ooraz bardziej na łasce  o 
fiarnośoi pryw atnej, a przeto in sty tu -  
oya nasza ctaje się  ooraz bardziej jej 
w łasnośoią, oórką publioznego m iło ­
sierdzia. Franouskim  naszym  ofiaro­
dawcom  przypom inam y chętnie, że  je s t  
ona, z m ocy uzysk an ego  ty tu łu  uży- 
teoznośoi pnblioznej, dom em  franou­
skim  na franouskiej ziem i. Rodaoy nie  
zapom ną przeoie, że  jednak  dom  to 
polski, sw oją drogą i je d y n y  w  sw oim  
rodzaju na ob czy źn ie; jed y n e  m iejsce  
schronienia dla w iek ow ego  jn ż  n a sze ­
go  tu łactw a l N ależy  on do jed n ych  i 
do drugioh w spólnem  prawem . W spół 
ny obow iązek dla jednyoh i drugich  
stąd w ynika, którem u nie ohcem y w ie  
rzyć, ażeby n ie  odpow iedziała  wspólna  
wola.*

Adres do p rzesy łek  p ien iężn y o h : 
„M onsieur R. Jaw orski, 99, rue du Bao, 
Paris.

Adres do koresponden y j : „Mon- 
sianr R. O rłowski, 25, Rout* de Cher- 
bourg, a Nanterre (Seine).

kanie psów , ale n ic n ie w id z ie liśm y  I w którym obierze się komisję. W tej sa-ibu wydziałów stowarzyszenia, pod przewo-

I oba w obłokach.
S ław n y  aeronauta, L udw ik  Godard, 

dokonał w tyoh dniach podróży n apo­
w ietrznej, która jest n ajd łuższą  ze  
w szystk ich , notow anych  dotyohozas w  
żeg lu d ze napow ietrznej. S zo zeg ó ły  w y­
praw y są n a stęp u ją ce:

W dniu 19 bm. o g o d zin ie  5 m. 15 
po południu , balon Godarda w zn ió sł  
się  w Sztrasburgu w pow ietrze . W 
łódoe b yło  ośm iu  ludzi, w ażących 595 
kilogram ów , sam zaś balon w aży ł 
1100 kilogram ów , do ozego dodać n a ­
leży  49 w orków  p iasku w ag i 1,225 
klgr,, papier balastow y 250, bagaże  
jadących 80, zapc.sy żyw nośoi 80. lin a  
kotw iczna 190, tak, iż  ogólna w aga  
balonu w raz z balastem  w y n o siła  
3.520 k ilogram ów .

W zn ieśliśm y  się  — opow iada, j e ­
den z u czestn ik ów  w yp raw y — przy  
tem peraturze -f- 15° R. i 90* w llgoo i 
Balon w zn iósł się w k ierunku półnoo- 
no-w sohodm m  na w ysok ość 430, nad 
dworoam jed n ak  berlińskim  opuścił 
się  o 200 m etrów, tak, iż  m usieliśm y  
w yrzuoió ozęśó b a la stu , m ianow ioie  
pół w orka piasku i n ieco papieru. 
Około god zin y  5 m. 45, g d y  zm ierzoh  
zapadł, k ierunek w iatru  zm ienił się  
na północny. Z apaliliśm y św iatło  elek- 
tryozne. W idok Dył oryg in a ln y , w sz y ­
stko naokoło g in ęło  w  ciem nościach, 
m y ty lk o  su n ęliśm y w  przestrzen i, jak  
gw iazda ja m a  na tle  oiem nej nooy. 
W ysokość w zlo tu  zm ien ia ła  s ię  ciągle, 
z 300 przeszła  na 375, potem  na 350, 
aż w reszoie u sta liła  się  na 500 m e­
trach. W iatr b y ł łagod n y , w szystk o  
w różyło nam podróż pom yślną, o g o ­
d zin ie  ted y  71/* zasied liśm y „do stołu"

Tym czasem  szybkość lo tu  balonu  
w zm agał* się  oiągle. Z poozątku leoie  
liśm y z szybkością  25 —30, około zaś 
g od zin y  10 w ieczorem  na w ysokośoi 
800 m etrów szybkość doszła do 45 ki 
lom etrów  na god zin ę . Na lew o  ujrzę  
liśm y  Berlin, w ykreślająoy się  na tle 
ciem nej nooy d łu gą  lin ją  ś w ia te ł; prze­
lecieliśm y nad Szprew ą, * później nad 
Odrą pod W riezen , aż w reszcie  oto- 
ożyła nas m gła, zw iastun  burzy po­
w ietrznej. Tem peratura w ahała się  po­
m iędzy 9° a 10° R N iebaw em  zauwa  
ży liśm y  ooraz p ew n iejsze  oznak i n ad ­
chodzącej burzy: b łysk *w ioe przebie­
g a ły  po n ieb ie  ogn istym i w ężam i, za- 
huoz&ł grzm ot, aż w reszoie lunął deszcz  
rzęsisty . Godard zw róoił n aszą uwagę 
na n ieb ezp ieczeń stw o  naszej podróży  
w tyoh w arunkach i  kazał przygoto  
waó lin ę  kotw icow ą, d łu gości 100 m e­
trów, zakońozoną 50-m etrow ą linką  
drucianą.

O półnooy by liśm y na w ysokośoi 
1000 m etrów , w  trzy kw andranse póź­
niej spadliśm y na w ysok ość  300, p ó ­
źniej zaś 150 m etrów  i p ęd ziliśm y  tuż  
prawie nad ziem ią, gnam  potężną bu­
rzą. D w ukrotnie uderzaliśm i w  n ie ­
rozpoznane z pow oda oiem nośoi przed­
m ioty , raz s ły szeliśm y  brzęk (praw do­
podobnie linka uderzyła w szy b ę  okna), 
to zn ow u  uszu  naszyoh  doszło  szcze-

naokoło. Po 2 1/* godzinach deszcz u 
sta ł i n ieb ezp ieczeń stw o m m ęło. Około 
god zin y  5 srana d eszcz  znów  zaczął 
padać i dokuozał nam aż do go ­
dzin y  7.

Nareszoie m ogliśm y się  zorjento- 
waó, g d z ie  jesteśm y , pod nam i leża ły  
okolice Królawoa. Balon po w yrzu ce­
niu balastu znów  pom kuął w  górę, 
tak. iż  o godz. 7 m. 10 przy +  5° R. 
dosięg liśm y 1300 m etrów  w ysokośoi.

N ie chcąc lec ieć  w ciąż w  nieśw ia  
dom ości m iejsca, w którem się  zn aj­
dujem y, p ostan ow iliśm y ob n iżyć na 
czas p ew ien  lo t  balonu. Jakoż o g o ­
d zin ie  8 m. 45 u jrzeliśm y p ow ierz­
chnię g lobu, a na niej pola, upraw io  
no w  sposób  odrębny, u p ew n iły  nas, 
iż  je steśm y  nad ziem ią zam ieszkaną  
przez ludność polską. N iebaw em  też  
ujrzeliśm y chłopów  polskich w  ich  o- 
ryginalnych  ubiorach. Ale w szy stk ie  
ua8ze usiłow ania, aby d ow ied zieć się  
czegoś, sp e łz ły  na nioz: m. L udzie  
zdaw ali s ię  w ystraszen i w idok iem  ba 
łonu, jed n i uciekali, in n i kryli s ię  po 
kątach. O go d zin ie  12 m. 16 w zn ie ś li­
śm y się w  górę na w ysokość 1.900 m e­
trów  i tu  po raz p ierw szy  w  czasie  
w ycieczk i u jrzeliśm y słońce, które do 
tyohczas ukryw ało się  za  ohmurami. 
P rzy w ita liśm y  je  toastam i z k ielichów  
szam pana, a potem  zaw oła liśm y ch ó­
rem : 1tExcelsior 1 Ku s ło ń c u !“ i  pom ­
knęliśm y w górę pow oli. O god zin ie  
12 m . 25 barom etr w sk azyw ał 2230 
m etrów  w ysokośoi, o god zin ie  12 m. 
46 — praw ie 2700, o god zin ie  1 m. 5 
— przelec ieliśm y 3000 przy -f-11/ /  R. 
Spojrzeliśm y w górę i w  dó ł: nad na­
mi ja sn e, ciep łe  słońce, pod nam i bia­
łe  m orze ob łoków . B alon szed ł dalej 
w  górę, aż o g o d zin ie  2 m. 20 d osię­
g liśm y  n ajw yższej w tej podróży w y ­
sokości 3240 m. N iezm iern ie oryg in a l­
n ie  rysow ał się  oień balonu na białem  
tle  obłoków .

Z bliżał s ię  czas przybicia  do lądu, 
Godard bow iem  odrzuoił n asz projekt 
spędzen ia  je szo ze  jed n ej nooy w p o ­
w ietrza . Spadaliśm y pow oli, a na w y ­
sokości 200 m etrów  nad pow ierzohnią  
ziem i spotkała nas znów  burza p ow ie­
trzna Spuściliśm y s ię  jeszo ze  n iżej.

L ecieliśm y z szaloną szybkośoią 90 
do 100 kilom etrów  na god zin ę, lina  
kotv. iczn a  w lok ła  się po lesie . Godard 
uznał, iż  m iejsce n ie  je s t  dobrze obra­
n e , to też  w zn ieśliśm y  się znów  na 
w ysokość 1600 m etrów , g d z ie  o g o ­
dzin ie  4. po południu szam panem  o- 
blaliśm y w iadom ość, żeśm y pobili św ia­
tow y rekord T issandiera. O godzin ie  
5. w zię liśm y  się  na seryo do pracy 
rozstaw ieni p rzy  aparatach, przy linach  
i przy klapie w en ty la , aby działać j e ­
dnocześn ie w chw ili w ylądow ania. N ie  
bawem  ujrzeliśm y pow ierzohnię ziem i: 
na lew o rozpoznaliśm y Opole, na pra 
wo lin ię  kolejow ą, która jednak  nieba­
wem zg in ę ła  w  m gle. L ecieliśm y tuż 
nad lasem , kotw ica  zaczepiała  o dwu  
d ziesto letn ie  drzew a i w yryw ała  je  z 
korzeniam i. W reszoie po d w u k rotn e*  
w znoszen iu  s ię  w górę i dw ukrotnem  
opadaniu, k otw ica  uczep iła  się  jed n e­
go  z ostatnioh drzew  w lesio, m y zaś 
spadliśm y na sąsiednią  łączkę i przy  
pom ocy ch łopów  z poblisk iej w iosk i 
Tarnowa (T am au) doprow adziliśm y ba- 
lón  i sia tk ę do porządku.*

Godard w  tej w ycieoaoe p rzew y ż­
szy ł czas trw ania w szystk ich  poprze­
dnich w ypraw  balonow yoh. D otych ­
czas najd łuższa w ypraw a napow ietrzna  
trw ała 22 g o d z in , w ypraw a zaś Go­
darda 24 g . 15 m in. W tym  czasie ba­
lon  p rzeb ieg ł 1635 kilom etrów .

Czas odnowić przedpłatę

Lwów d 5 Listopada.

M ianow aniu  Adjuuktem sekretarza ra ­
dy najwyższego trybunałn  sądowego i kasa­
cyjnego został zastępca starszego prokuratora 
państwa we Lwowie Antoni Hubl.

Posiedzenie rady miejskiej. Przed 
otwarciem wczorajszego posiedzenia p. 
Ciuebcióski przedstw ił wnioski postawio- 
ue na zgromadzeniu obywateli I I I  dziel­
nicy, domagających się przedewszystkiem 
połączenia Żółkiewskiego z przedmieściem 
Łyozakowskiem, zasklepienia Pełtw i i otwar 
cia gim nazjum  dla trzeciej dzielniej. Dr. 
Małachowski przyrzekł oddać sprawy te urzę 
dowi budowniczemu do rozpatrzenia,a w odpo­
wiedzi, p. Markiewiczowi przyrzekł oddać do 
zbadania sprawę, czy chrześcijańska młodzież 
handlowa lwowska mogłaby mieć słuszną 
pretensyę do tego, aby jej na dzień 8 grud­
nia archiwum miejskie pozwalało używać 
berła z figurką Matki Boskiej tego samego, 
które dawnio) było własnością konfraterni 
literackiej, a które w ostatnich czasaeh na­
sza na uroczystościach przed kołem literac- 
kiem i artystycznem jego marszałek. N a­
stępnie reformował dr. Małecki sprawę n a­
dania pięciu miejsc bezpłatnych nauki 
śpiewu w towarzystwie „Lutnia" i polecił 
następujące kandydatki: pannę Maryę
Borzewską, Karolinę Baczyńską, Helenę 
Chrzanowicz, Karolinę Szczudłowską i p. 
Szyszkowicza, których rada zatwierdziła. Z 
kolei odmówiono prośbie Towarzystwu ochot- 
uiozei straży ogniowej o odstąpienie baszty 
saletrzanej pod budowę własnego domu.

Do kuratoryi fundacyi ś. p. Feliksa 
Szumlańskiego wybrano pp. dr. Radziszew­
skiego, P iętaka, Gerstmana, Raw era, Sole- 
skiego i Lewickiego. P . Ciuohciński oma­
w iał następnie sprawę wysłania specyalnej 
komisyi technicznej zagranicę, cslem zbada­
nia różnych kwestyi z dziedziny budowni­
ctwa i postawił wniosek, ażeby rada uchw a­
liła  na ten oel 2 000  złr. na rok przyszły,

mej sprawie zabrał głos p. Ihnatowicz i ra­
dził, ażeby komisya techniczna zawadziła w 
swoich podróżach także o Warszawę i zba­
dała tam opiócz spraw budowniczych także 
i sprawę czystości mi astr.. Wniosek referen­
ta z poprawką p. Ihuatowicza przyjęto. — 
Następnie zabrał głos p. Maehan w sprawie 
bezpłatnego odstąpienia wydziałowi Związku 
koleżeńskiego b. seminarzystek gruntu pod 
budowę schroniska i postawił wniosek, aże­
by prośbie tej odmówić, chociaż p. Thulie 
radził, zastanowić się nad sprawą i prośbie 
uczynić zadość. Wniosek p. Machana u- 
chwalono. Na ostatek postawił p. Klimowicz 
wniosek udzielenia urzędowi budowniczemu 
918 złr. dodatkowego kredytu na urządzenie 
plantacyi na placu św. Jura. Nastąpiło po­
siedzenie tajne.

C hrzest św . przyjęła wczoraj po po­
łudniu w kościele św. Anny we Lwowie 
chórzystka teatru hr. Skarbka panna Wein- 
gartenówna, występująca pod pseudonimem 
Dolskiej, Dwie pary kumów tworzył p. Hel 
ler z panną Bohusówną i p. Myszkowski 
i  panią Bronikowską. Chrztu św. udzielił 
katechumence, która wkrótce stanie na ślub­
nym kobiercu, ks. Niedzielski.

W y k ła d  h a b ilita c y jn y  z dziedziny 
chirurgii miał wczoraj na wydziale lekar­
skim dr. Roman Barącz, docent.

N ow a u staw a o d ep o zy ta ch  8%do 
w y ch , wniesiona do rady państwa zarządza 
przesyłanie gotówki depozytów sądowych do 
kasy oszczędności pocztowej. Wyjątek stano­
wią depozyty, które weknteb postanowienia 
sądu mają byó dla poszczególnych mas oso­
bno przechowane. Depozyty złożone w kasie 
oszczędności pocztowej uważa państwo za 
swą własność i pobiera od nich procenty, 
zobowiązując się wydać uprawnionym kwotę 
równą depozytowi. W kasie oszczędności 
pocztowej każdy sąd będzie miał swoje kon­
to. Masy depozytowe nic na tej zmianie nie 
tracą, bo i tak dotąd procentu nie miały. 
Kapitały zaś dopozytowe, które dotąd martwo 
leżały, a jest ioh 6 - 8  milionów, pójdą w 
obrót, co ze stanowiska ekonomicznego jest 
postępem.

L iz b y  sąd ow ej. Sądzonego w osta­
tnich dniach Fedka Bałandiucha za zamor­
dowanie własnej żony skazał trybunał lwow­
ski na ośm lat oigżkiego więzienia.

Ze w zg lęd u  na ep id em ie , któr* na­
wiedzały Lwów w ostatnich czasach naka­
zał magistrat, aby wszystkie studnie w mie­
ście były dwa razy na tydzień ozyszozone.

W p iw n ica ch  ne ul. Serbskiej i Bo- 
itnów we Lwowie żydzi mają swoje kramy 
z wiktuałami, które nietylko jak nory wy­
glądają ale w dodatku są dla zdrowia tak 
handlarzy jak i kupujących bardzo szkodli­
we. Magistrat nakazał zamknięcie tych kra 
mów, na co się jednak żydzi me zgodzili i 
wnieśli skargę aż do trybunału administra­
cyjnego, który niedawno orzekł, że ustawa 
budownicza nie nadaje magistratowi prawa 
do podobnego zarządzenia, Mag‘strat chcąc 
przeprowadzić zamknięcie kramów na owycb 
ulicach będzie musiał oprzeć się na przepi- 
saoh sanitarnych i komunikacyjnych.

S zk a r la ty n a  panuje epidemicznie w 
powiecie jaworowskim między dziećmi. W 
Szkle już od trzech tygodni zamknięto z le­
go powodu szkołę.

P o ża r  pochłonął onegdaj cztery domo­
stwa w Dolinie.

fj tea iru  k ra k o w sk ieg o . Wspólnikiem 
p. Pawlikowskiego, zarządzającego miejskim 
teatrem krakowskim został hr. Mikołaj Rsy.

* ie śó  o sp rzed aży  Ż eg iestow a  o- 
kazała się wieścią fałszywą. P. Julian Kry­
nicki nie pozbywa się swej dotychczasowej 
własności.

O zn a czen iu  a sep ty k l mówił w czwar­
tek na wykładzie swoim habilitacyjnym ja 
ko docent chirurgii na lwowskim uniwersy­
tecie dr. Wehr, znany operator.

P r z e p o w ie d n ie  Fislba. Falb przepowiada 
na listopad z początku desZoze, później śnie­
gi. Trzeciorzędny dzień krytyczny ma być 
9 listopada. Od 11 do 15 trwać mają ostre 
mrozy. W drugiej połowie miesiąca ciepło. 
Przepowiednia na październik Falbowi się 
nie udała.

St»mob6j8łw o. W Stanisławowie 4 bm. 
skoczyła z ganku drugiego piętra na po­
dwórze żona fabrykanta kapeluszów Weiden- 
feldowa, kobieta młoda. Samobójstwo to po­
pełniła — jak utrzymują — w przystęp e 
chwilowego obłędu. Mąż nieszczęśliwej bawi 
za granicą, dokąd wyjechał w  interesach 
swojej fabryki.

P o św ięcen iu  k o śc io ła . W Tomaszo­
wicach w powiecie kałuskim d. 4 bm. od­
było się poświęcenie kamienia węgielnego 
pod budowę kościoła dla kolonii mazurskiej. 
Wobec bardzo licznego zebrania ludności 
miejscowej i okolicznej i znacznego grona 
inteligencji, dokonał uroozystego aktu ks. 
kan. Korczyński z Wojniłowa.

Zjazd Sodallsów kongregacji Mary- 
jańskiej ziemi sanockiej odbędzie się w Sta- 
rejwsi. Na uroczysty obchód patrona Sodali- 
cyi św. Stanisława Kostki przyjadzie w so­
botę 13 b. m najprzewielebniejszy ks. bi­
skup Glazer. W niedzielę 14 b m. rano od 
prawi nabożeństwo najprzewielebniejszy ks. 
biskup, w czasie którego Sodalisi przystąpią 
do Komunii św., a potem nsstąpi poświęce­
nie tablicy pamiątkowej dla zmarłych Soda 
lisów. W dniu tym obchodzi Sodalicya zie­
mi sanockiej pierwsze pięciolecie swego 
iitnieaia.

R ek o lek  y e  lu d ow e odbyły się w 
czasie od 16 do 23 października w parafii 
Niemirowskiej pod przewodnictwem 00. Szaj­
ny i Kuryłowicza T. J. Nauki misyjne gło- 
•zono głównie w parafialnym kośoiele; aże­
by jednak ułatwić wezyatkim parafianom 
słuchanie tych nauk, jeden z ojców przez 
dwa dni głosił je w Szczerou, wsi inkorpo 
rowanej, odległej od kościoła parafialnego 
12 kim. Na 1.800 parafian przystąpiło do 
św. sakramentów przeszło 1 000, nie licząc 
kilkaset dusz rit. gr. Do bractwa wstrzemię­
źliwości zapisało się około 500. Koszta re- 
kollekcyi pekryto z funduszów towarzystwa 
„Boni Pa»tori»“.

F u n d a cy a  ks. L u b om irsk lej d la  
„Gwiazdy" . W dniu 4 bm. odbyło się w 
„Gwieźdiia doroczne uroczyste posiedzenie o-

dnietwem prez. p. Walichiewicza, w obecno- 
śzi kuratora dr. Siatkowskiego i członka 
honor. p. Darowskiego, na którem, po odda 
niu należytej czci dla wspaniałomyślnej ofia­
rodawczyni, rozdano z fundacji ks. Karoliny 
i  Pouiuekich Lubomirskiej, 17 inwalidom, 
członkom „Gwiazdy" zapomogi w kwocie
166 zł. Ks. Lubomirska umierając przed 
ośmiu laty, zapisała „Gwieźdsie fundację w 
kwocie 20.000 zł. Odsetki z połowy zapisu, 
w kwocie 500 zł., przesyłane bywają regu­
larnie co roku przez syna śp. Lubomirskiej, 
ks. Hieronima z Rozwadowa i w d. 4 listo­
pada, jako w dniu imienin fundatorki, o- 
trzymują inwalidzi wsparcie z jednej trzeciej 
części tej kwoty, dwie trzecie zaś rezdawaue 
są w oiągu roku najuboższym członkom
„Gwiazdy", złożonym długotrwałą chorobą, 
lub pozostającym wskutek starości i braku 
zarobku, wraz z rodziną w n edostatku, a 
zatem w ciągu siódmego roku administr. o- 
trzymalo 31 członków doraźnych wsparć w 
kwocie 321 zł. 70 ct.

Cała kwota tej dobroczynnej fundacyi 
znajduje się na majątku spadkobierców. Od­
setki z drugiej połowy, rówuież w kwocie
500 zł. roeznie, pizezuaczyła ks. Lubomir­
ska na stypendya dla pragnącej się kształ­
cić zawodowo młodzieży rękodzielniczej, na­
leżącej do „Gwiazdy". Dotychczas jednak 
mimo szczerych chęci ks. Hieronima Lubo­
mirskiego i zabiegów kuratora dr. Tadeusza 
Skałkowskiego wskutek prawnych przeszkód 
wola fundatorki, co do stypendyów nie we­
szła jeszcze w życie, j>st wszakże nadzieja, 
że w krótkim czasie formalności załatwione 
zostaną, a kwota przeznaczona na stypendya 
po zrealizowaniu odda społeczeństwu wiel­
kie usługi. Sprawę tę ostatecznie uchwaliły 
wydziały „Gwiazdy* załatwić stanowezo w. 
najkrótszym czasie.

W końcu posiedzenia uchwalono w d. 
27 b. m. jako w dniu rocznicy śmierci 
ks. Lubomirskiej, urządzić jak eoroernie 
nabożeństwo żałobne za spokój jej duszy.

Przeciw urzędowemu strój >wl ad­
wokatów na rozprawach w sądach oświad­
czyła się bukowińska izba adwokacka.

Ajent emigracyjny. Silrio Nodari z 
Udiny bez przerwy zarzuca Galicję prospek­
tami emigracyjnymi, obiecującymi chłopom 
niebywałe zarobki w Ameryce. Pcwstaje 
stąd niebezpieszeństwo nowej gorączki emi­
gracyjnej wśród chłopów galicyjskich.

Venlam legeildl na uniwersytecie 
lwowskim z chirurgii otrzymał dr, Antoni 
Gabryszewski, długoletni asystent kliniki 
chirurgicznej profesora Rydygiera i doceut 
anatomii w krakowskiej szkole sztuk pięk­
nych.

Defraudacja w krak. asekuraeyi.
Komisyi rachunkowej działu ubezpieczeń 
na życie, zwołanej na nadzwyczajne posie­
dzenie, odbyte w średę, przedłożył dyrektor- 
referent dr. Gustaw Romer wyczerpujące 
szczegóły o dokonanej przez Czesława Kiesz- 
kowskiego defraudacji. Jako sprzeniewierzo­
ne przedstawił kwoty 24.000 złr. i 50.000 
rubli. Do kwoty tej przyrodzie jeszcze kilka 
tysięcy złr., które muszą być sprawdzone. 
Członkowie komisyi zażądali rozmaitych wy­
jaśnień, które im też udzielone zostały. Po 
przeprowadzonej rozprawie, komisja przyjęła 
sprawozdanie do wiadomości.

Sesya listopadowa rady nadzorczej roz­
pocznie się dnia 23 b m. Osobny punkt 
porządku dziennego stanowić będzie sprawa 
defra dacyi Czesława Kieszkowskiego, którą 
radzie nadzorczej przedstawi dr. Romer.

Do środy wydawano w dziale życiowym 
Towarzystwa wzań-mnych ubezpieczeń w 
Krakowie kwity na spłaty rat z podpisem: 
Czesław Kieszkowski, wyraźnie Czesław Kiesz- 
kowski. Gfv jeden z płacącyab ratę przeciw 
temu zaprotestował, Jtóui czono się, że ist­
niało wiele blankietów z podpisem Czesława 
Kieszkowskiego, a nie wydrukowano dotąd 
innych z pominięciem nazwiska tego pana

Co do kwoty 30.000 zł. — pisze Głos 
Narodu  — które dawniej zdefrsudowaó 
miał Czesław Kieszkowski, a co miano za­
tuszować, to sprawa ta w istocie wygląda 
jak następuje • Czesław Kisszkowsk. miał 
ajencję życiową i ubezpieczało się u niego 
wiele osód. Saldo jego wzrosło do kwoty 
30.000 zł. Wtedy wezwano Czesława Kiesz­
kowskiego, żeby pokrył i zmniejszył tak wy­
sokie saldo, co też uczyuił w przeciągu kil­
ku dni. I to wszakże, tak wysokie saldo, 
nie należy do objawów normalayoh w insty­
tucji podobnej.

Czesław Kieszkowski w ostatnich czasach 
miał prawie na ukończeniu olbrzymi interes: 
zakupno gruntów fortyfikacyjnych i następnie 
parcelację, na ozem mógł zarobić przynaj­
mniej 1 7 * miliona zł.

Obiegają pogłoski, że p. dyrektor Scipio 
zamierza złożyć sweją tekę dyrektorską do 
rozporządzenia rady nadzorczej.

Dowiadujemy się, że do sądu cywilnego 
wpłynęło zgłoszeń wierzytelności wekslowych 
przeciwko Czesławowi Kieszkowskiemu do 
wysokośoi 30.000 zł. W tych dniach ma 
być otwarty konkurs do majątku Czesława 
Kieszkowskiego. Kuratorem wierzycieli jest 
adw. dr. Roman Jakubowski. Ogółem, jak 
się zdaje, sprzeniewierzenia Kieszkowskiego 
dochodzą do sumy miliona zł. Z tego towa­
rzystwo ubezpieczeń straeiłó 100.000 rł., o- 
soby prywatne 200.000 zł., spółka naftowa 
poniosła strat zapewae około 700.000 zł. 
Wspaniały złodziej!

Jeszcze defraudacya nu widoku. W 
krakowskiej gazowni miejskiej komisya wy­
brana z łona magistratu prowadzi od dwóch 
dui śledztwo w sprawie rzekomego naduży­
cia, jakie zajść miało w jednym z oddziałów 
gazowri. O ile informacje sięgają, rzecz 
cała redukuje się do faktu niemoralności 
buebalterycznej. Dane pozycje nie zostały 
należycie w książkach przeprowadzone, od­
nośna gotówka jednakże była w kasie w po­
rządku. Jak mówią powszechnie, powodem 
całej afery jest chęć zemsty jednego z u- 
rzędników gazowni, który za nieprawidło­
wości kasowe został niedawno suspendowany.

Banda podpalaczy. W Krakowie od­
kryła polieya na placu wyścigowym maga­
zyn narzędzi, służących do podpalania do­
mów. Byłj Pochodnie umyślnie skon­
struowane do podpalania, a gdy je polieya 
znalazła, miały dokonać zniszczenia budyń-

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego  
wyrobu

p o le c a  n a jta n ie j
S O Ł A . T

L w ów , p la c  M aryacki I. 8 .
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ków wyścigowych. Samych podpalaczów, 
których musi być cała banda, sądząc po ilo­
ści pożarow, wzuiecoujch w ostatnich cza­
sach w Krakowie i okolicy —  nie schwyta­
no dotąd.

Morderstwo? w  ostatnich dn<ach ubie 
glfgo miesiąca krwawa scena rozegrała się 
w Jabłonce niżnej (pow. Turka). Prokop 
Pytczak, rozdrażniony wlokącym się długo 
procesem o grunt, zamordował twego prze 
ciwnika, Ołeksę Michajłyszyna. Zbrodniarza 
aresztowano i odstawiono po sądu powiato 
wego w Turce.

Generalny wlkaryat na Ślązk antry 
acki, który jest częścią dyecezyi wrocław­
skiej, był połączony za życia ostatniego wi- 
karyusza ks Findyńskiego z urzędem pro­
boszcza parafii cieszyńskiej. ObecBie ks. kar­
dynał biskup wrocławski Kopp, nie mogąc 
znaleść w podwładnem sobie duchowieństwie 
osoby, której by mógł powierzyć oba te u- 
rzędy, naraz postanowił je rozdzielić. Jak 
donoszą z Cieszyna z kół duchownych, pro 
boszczem cieszyńskim zostanie ks, Sikora, 
Polak rodem z* Slązka, który od kilku lat 
nis bierze udziału w ruchu narodowym aa 
Slązku. Generalnym wikarym zostanie ks. 
Hudiec, proboszcz frysztaeki, który też i na­
dal zostanie w Frysztacie, gdyż do Cieszyna 
■is ehos się przesiedlać. Ks. Hudiec jest 
pochodzenia czeskiego. Sprzyjał niegdyś Po­
lakom, ale obecnie nie mięsza się zapewne 
już z tego powodu do niczego, źe w jego 
okolicy żywioł czeski wypiera ludnsśó polską. 

Kto czem wojuje od tego ginie 
Dnia 3 bm. trzej kłusownicy : Migała, Pro­
szowski i Micek odpoczywali pod lasem w 
Zwierniku kolo Pilzna. Gdy mieli udać sie 
w dalszą drogę, wydobyli ukryte w krza­
kach swe strzelby. Przy iem jednak Migała 
tak nieostrożnie wyciągał strzelbę za lufę, 
że strzelba wypaliła wprost w Migałę. Kula 
roztrzaskała mu głowę. Kłusownik natycb 
miast skonał.

W iad om ości teatralne. Dębicki Br., 
zasłużony jubilat sceny skarbkowskiej po­
wrócił na stałe mieszkanie do Lwowa. Ma­
my nadzieję, źe postara się dyrekeya teatru 
tutejszego o pozyskanie tej siły szczególnie 
do sztuk Frtdrowskicb, w których Dębicki 
jest niezrównanym.

Z m arli. Karol Jaskłowski, dyrektor za 
kładu kred. ziem. w likwidacyi, przeżywszy 
lat 64, zmarł we Lwowie.

w ał p. Orzelski jako Alfred bardzo po­
prawnie.

Teatr był tylko w połowie zapełniony.

K alendarz. Dziś dnia 6 listopada: Le­
onarda. — Jutro d. 7 listopada: Engel 
berta.

Wschód słońca s g. 7 min. 01, aaskód 
s g. 4 min. 26.

n e .

statnie
W arszaw skie Słowo d on osi:
Obeoni w  W arszaw ie członkow ie  

kom itetu  do zb ierania  ofiar na u tw o­
rzenie in sty tu o y i dobra p u b liczn ego  
ku u p am iętn ien iu  p ierw szej b ytn ości 
cara M ikołaja i carycy w  W arszaw ie, 
zebraw szy  się w e w torek  n sw ego  
przew odniczącego, m argrabiego Z. 
W ielopolskiego, po w yczerpującej dy- 
sk u syi, w ziąw szy  na u w a g ę : że kraj 
cały  pragnie gorąco otwaroia w War­
szaw ie wy^czej szk o ły  technicznej i 
że, w edług otrzym anych  z kom peten  
tnego źródła w iadom ości, otw arcie to 
uie m oże nastąp ić bez ofiary matę- 
ryalnej ze  strony społ* czeń stw a na­
szego  — p ostan ow ili: Prosić g łó w n e­
go  naczeln ika kraju ks. Im eretyńsk ie  
go, aby do stóp tronu przedstaw ił ży  
czen ie , iżb y  fundusz przez kom itet 
zebrany, m ógł byó w całośoi obrócony 
na za łożen ie  w W arszaw ie in sty tu tu  
politechnicznego im ienia cara M ikoła 
ja II.

W m yśl tej uchw ały  kom itet udał 
się w e środę do ks. Im eretyńskiego, 
który po w ysłuchaniu  prośby, wyra  
żouej im ien iem  kom itetu  przez m ar­
grab iego  Z ygm unta W ielopolskiego, o- 
św iadczył, że  prośbie tej u czyn ić  za ­
dość n ie om ieszka, że jed n ak że decy- 
zya za leżeć  m oże od poglądu na tę 
spraw ę m inistra spraw  w ew n ętrz­
nych.

p row izoriu m , czy  spraw ą tajnego po­
siedzen ia .

(Telegr. „Gaz H ar.“J

Z toatru . Spis dzieł muzyczn ych poi 
sKick powiększył się w bieżącym roku o je 
den numer. Jan  Jakesch, dyrygient w ar­
szawski skomponował muzykę do dwuakto 
wego libretta zatytułowanego „W erbownicy“ 
Operę tę wystawiono najprzód w Warszawie 
a wczoraj usłyszał ją  też Lwów. Należało 
mu się to, bo powinien był bądź co bądź 
poznać dzieło polskiego kompozytora, ale też 
bądź co bądź nie można ukryć, iż nie został 
zachwycony. W ielką część winy psnoBi w 
tym ujemnym rezultacie librecista Artur 
Oppman, bo w bardzo niezręczny sposób 
zużytkował fabułę bardzo się nadającą do 
dramatycznego opracowania.

In tryga jej mogła była dać wyborne tło 
do dramatycznej opery, tak jak dała już 
przedtem właścicielowi całego pomysłu, 
Niemcowi, szkielet bardzo pięknej, choć ck li­
wej i przestarzałej rzeczy, zatytułowanej, 
„Hans Ju rga* . Oppman tymczasem złożył 
tekst zupełnie bezbarwny, mdły, a nawet 
nudny, w którem muzyk nie m ógł znaleśó 
ani iskry natchnienia, a cała opera straciła 
interes, W dodatku Oppman, ceniony poeta, 
nie um iał się nawet na piękny język 
zdobyć.

Muzyka ilustruje powiastkę libretta i to 
ilustruje bez silenia się czyto na oryginal­
ność frazesu muzycznego albo instrnm enta- 
cyi, czyteż na głębię uczucia lub dram a­
tycznej grozy. Jestto muzyka, niegłębeka, 
raczej muzyczka dosyć chłodna i nieporywa- 
jąca, instrumentowana słabo i zawierająca 
dosyć rcminiscencTi. Główną jej wadą to, że 
nie widać w operze jakiejś jednej myśli 
przew odniej, skutkiem czego opera wygląda 
ja k  zbiór samoistnych kawałków.

Tierwsze miejsce między wykonawcami
eibowników“ na naszej scenie należy się 

i z głosu i z umiejętności śpiew ania pannie i 

Bohusównie. Każdy słuchacz czuł wczoraj 
najwyraźniej, że rola, jak ą  jej kompozytor 
na scenie wyznaczył, była o wiele za niską 
la  talentu artystki. W rażenie to odnosili 
nie sami tylko znawcy, ais wszyscy w ca­
łym  teatrze od galeryi do foteli. Panna 
Bohusówna zmienia się prawie codzień i oo- 
dzień na korzyść i chyba tylko brakiem od­
wagi grzeszy, że nie próbuje sił w muzyce 
poważniejszej od współczesnych operetek.

P. Malawski ma w sztuce największą i 
najmelodyjniejszą partyę a odśpiewał ją z 
witlkiem poczuciem artyzmu i miary. Po­
nieważ w dodatku tenor jego jest choć nie­
zbyt donośny, ale dźwięczny i starannie 
kształcony, więc całość roli wypadła bardzo 
dobrze. Oprócz nieb miejsze role wykouała 
p. Szalska, p. Bogucki, Kiczman, Polarski i 
Kratochwil.

„W erbowników14 poprzedził koncert pani 
Floriani-Zbierzchowskiej, która na swój wy­
stęp w ybrała scenę i „Traviatytt i i  „L u­
c j i" .  Koucertantka ujmującą powierzchowno­
ścią, bardzo łatw ą a nader umiejętną kolo­
ra tu rą  i dramatyczną gestykulacyą zdobyła 
sobie odrazu sympatye widzów. Głos pani 
Zbierzchowskiej wcale obszerny i doniosły 
jest wyćwiczony w dol rej szkole i giętki, a 
wszystko to razem zdobyło jej takie oklaski 
audytoryum że m usiała koloraturę z fletem 
z Łucyi powtórzyć.

Kilka taktów duetu z Traviatą odśpie-

W lodeń  d 4 listopada.
N. fr. Presse w w ieozornem  w yda­

niu z czw artku donosi, że  na środo- 
w em  posiedzeniu  rady m inistrów  za ­
padła uchwała, iż  na w ypadek, gd yb y  
gw ałtow n e sceny na czw artkow em  
w ieozornem  posiedzen iu  się  pow tó­
rzy ły , zostanie Rada państwa odro­
czoną na ozas n ieograniczony. Prow i- 
zoryum  byłoby za ła tw ion e n ie  w  dro­
dze parlam entarnej, a rząd w ęgiersk i 
nie będzie taw iał takiem u załatw ien iu
przeszkód.

W kołach dobrze poinform ow anych  
zaprzeczają tej w iadom ośoi bardzo s ta ­
now czo.

P ra g a  d. 4 listopada.
Narodni L isty  tw ierdzą w obszer­

n ym  artykule o sytuacyi, t e  położenie  
parlam entarne je s t  pom yślne dla hr. 
Badeniego. K atolickie stronnictw o In­
dow e n ie  było zadow olone z p ostęp o­
wania Kathreina, i d latego ustąpien ie  
jeg o  n ie  w yw rze bynajm niej w pływ u  
na jego  stanow isko.

W iedeń d. 5 listopada.
Na w czorajsze pos edzenie p rzyb ył 

Schoenerer i objął n iezw łoczn ie  kiero  
w nictw o aw antur obstrukoyjnyoh. P ier­
w szym  je g o  krokiem  był w niosek, aby 
jedna petyoya w spraw ie rozporządzeń  
języ k o w y ch  odesłaną została  do komi 
sy i petycyjnej i aby Izba poleciła  kom i- 
syi, iżb y  o niej zdała jak  najsp ieszn iej 
sprawę.

W iceprezydent A brahanow ioz o d ­
m ów ił 'dopuszczenia pierw szej ozęśoi 
tego w niosku  pod głosow anie, w yka  
zująo, że  p rzydzielan ie petyoyj do ko- 
m isyj n a leży  do k om peteneyi prezy- 
dyum . D rugą część w niosku  poddał 
prezydent pod g łosow an ie, które na 
żądanie Schoenerera odbyw ało się  i- 
m iennie.

W dalszym  ciągu  po przem ow ie p. 
Abraham owicza odbyw ało się  jeszcze  
kilka im iennyoh g łosow ań  nad p ety-  
oyami.

O god zin ie  2 zażądali posłow ie  
K aiser i P ergełt, aby odbyło się  p o­
siedzenie tajne celem  za ła tw ien ia  w n io ­
sku Kronawettera w spraw ie p rzy­
w ołania do porządku posła  D a szy ń ­
sk iego.

W iceprezydent Kramarz zg o d z ił się  
na to i ośw iadczył, iż n iezw ło czn ie  
zarządzi posiedzen ie tajńe. P osłow ie  
K aiser i P ergelt dom agali s ię  jednak, 
aby tajne posiedzenie odbyło się w ie ­
czorem bo i w niosek  K ronaw ettera na 
w ieozornem  posiedzen iu  zosta ł prze 
dłożony.

N astępnie opróżniono galerye i roz 
poczęło się  tajne p osiedzen ie.

W iedeń  d. 5 listopada.
Na taj nem posiedzeniu  ob stru k cja  

w niosła cały szereg  poprawek, doma­
gając się  im iennego g łosow ania  nad 
każdą z nich. Odbyó się  m iało 8 im ien­
nych  głosow ań.

W ied eń  d. 5 listopada.
O god zin ie  6 przew odniczący zam ­

knął posied zen ie  tajne, zarządzając na 
god zin ę 7 w ieczorem  posiedzeu ie ja 
wne. Na porządku dziennym  prowizo- 
ryum ugodow e.

W iedeń  d. 5 listopada
Na w ieozornem  posiedzeniu  Izby  

posłów  w szczęła  lew ica  zaraz od p ierw ­
szej ch w ili h ałasy  najprzód o to czy  
posiedzen ie to  ma byó dalszym  cią­
giem  ta jn ego  posiedzenia  m inionego, 
czy  też  p osiedzen iem  jaw n em  jak  
ogłosił w icep rezyd en t Abraham owicz

P oniew aż zg ło siło  się  w ielu  m ó­
wców z tern żądaniem , w ięc przewo- 
dnioząoy zarządził g łosow an ie  nad tern, 
czem  się  ma Izba na w ieozornem  po­
siedzeniu  zajm ow ać, ozy tom, oo było  
w yznaczone na porządek dzienny, tj

P rzez p ow stan ie  prawica się  ośw iad ­
czy ła  za rozpraw ą nad prów izorynm , 
a w ioep rezyd en t dał g ło s  p. Lnegero  
w i. L ew ica za przew odem  Schoenerera  
i W olfa n ie  dała m u m ów ić. Taki p o ­
w sta ł hałas, że  posiedzen ie na p ięć  
m innt przerw ano.

Po przerw ie, o pół do d ziew iątej  
zaczął m ów ić L ueger W olf i Soboene- 
rer na cały  g łos w śród w rzaw y i z g ie ł­
ku  ogó ln ego  od czy tyw ali rozm aite ar­
tyk u ły  dziennikarsk ie. Na gw ałtow n ej 
kłótn i m iędzy an tysem itam i a Sohoene- 
rerow cam i zeszła  god zin a  do pono- 
wnej przerw y posiedzenia.

O pół do dziew iątej na now o otw arł 
w ioeprezydent posiedzenie, a w  g o d z i­
nę potem  zaczął Lueger m ów ić do rze­
czy, w ystępująo przeoiw  ugodzie  i prze­
ciw  proponująoem u ją  rządow i obe 
cnem u.

Soboenererow oy w y sz li nakonieo z 
Izby , a około północy  o iągle  wśród  
n ajw iększej w rzaw y  uchw aliła  praw i­
ca zam knąć rozprawę. M ówcami jen e-  
ralnym i w ybrani Prade z lew icy  a En­
g e l z praw ioy.

Prade zabrał g ło s  około drugiej w 
nocy i m ów ił do rana.

B er lin  d. 5 listopada.
B erliner Polit. Nachrichten w spra­

w ie zapow iedzianego na dzień  12 . bm  
zgrom adzenia w B erlin ie, zw ołanego  
przez „zw iązek w szechniem ieoki" p i­
szą, że  n ie  m oże to  zg o ła  podlegać  
w ątpliw ości, iż  rząd pruski skorzysta  
i skorzystać m usi z przysługuj ąoyob 
mu praw, aby zapobiedz udzia łow i po­
słó w  austryackich  w  akoyi, skierow a­
nej przeoiw  rządow i austryackiem u. 
Trzeba zatem  przyjąć, że  rząd pruski 
przez en erg iczn e zastosow anie upra­
w nień, przysługujących  mu w  dziedzi 
n ie  p o licy i, potrafi n iety lk o  zapobiedz  
oratorskim  w ystępom  posłów  austrjao  
kich, lecz także w o g ó le  ud zia łow i ich  
w  zebraniu, g d y ż  zgrom adzenie mo­
g łob y  s ię  dać porwać do eksoesów .

W ied eń  d 5. listopada.
Nocne posiedzenie dzisiejsze Izby posłów 

uie było spokojnem, zwłaszcza aż do skoń­
czenia mowy Luegera, co chwila padały 
rozmaite karczemne okrzyki i bito pulpitami. 
Oto kilka scen, bo zresztą jedne podobne 
niemal zupełnie do drugich. Gdy wiceprezy­
dent Abrahamowicz udzielił głosu Luegerowi, 
poczęli Schonerer i Wolf miotać się, że chcą 
dalszego ciągu tąjnego posiedzenia o godzi­
nie 5 przerwanego.

W olt: Abrahamowicz uie zna żadnej 
ustawy, żadnego względu dla innych naro­
dowości, bo jest prawdziwym szlachcicem. 
On umie tylko znęcać zię nad włościanami.

Steinwender: Panie prszydencie, to jest 
śmieszne, chcieć za pomocą takich sztuczek 
prowadzić rozprawę. Staraj się pan przynaj­
mniej postępować w granicach ustawy 1

Wolf: Tej ugody nie może korona przy- 
jęś, gdyż inaczej stanie się winną złamania 
konstytucyi t

Pessler : I stania się wspólniczką takis- 
(o  postępowania I

Gloeckner: Korona słyszy wszystko, tyl 
ko nie prawdę 1

Wolf: Tego korosa nie uczyni, gdy ina­
czej będzie musiała przypisać sobie skutki 
Takie ministerstwo jest za to odpowiedzialne.

Wrzawa piekielna trwa bez przerwy 
Przewodniczący dzwoni ustawicznie.

Wiceprezydent: Przywołuję p. ScbJnere- 
ra do porządku.

Schonerer mówi woiąź dalej i gani, że 
prezydyum w sposób kłamliwy informuje 
koronę. Musimy bronić praw naszego Indu i 
przypominamy sobie słowa naszego mistrza ; 
„Niemcy boją się tylko Boga i niczego 
więcej!

Wiceprezydent podnosi się z miejsca i 
mówi: Przerywam posiedzenie na pięó
minut 1

Po ponownem otwarciu posiedzenia to 
samo widowisko rozpoczyna się na nowo. 
W oll zaczyna mówić i odczytuje artykuł 
jakiejś gazety, a z prawicy wołają: „wyrzu­
cić go." Nareszcie o godzinie % 9  wieczo­
rem Lueger zaczyna mówić — ale Wolf i 
inni ustawicznie mu przeszkadzają, odczytu­
jąc na głos jakieś artykuły dziennikarskie.

Bielohlawek woła : Wolf nalsźy do szyn­
ku, a nie tutaj a Lueger dodaje zwracając 
się do Wolfa: Jesteś pan osobiście uliezni 
kiem bez czci i wiary 1 (Huczne oklaski na 
prawicy i na ławach antysemitów)

Wolf mówi dalej. Pattak woła. Będzie 
my b ili; jeżeli pan nie zamilkniesz, nastą 
pią policzki! Bielohlawek krzyczy : Słowo 
honoru! lro gdzie jest? Wolf gałganie! 
Scbmul Kohn 1 Babka jego urodziła się na 
śmiecisku! Antysemici wołają chórem, 
zwróceni do Schónerera: „Scbmul! Leeb
Kohn !“ (aluzya do żydowskiego pochodze­
nia dziadka żony Scbouerera).

Wolf czyta dalej. Lueger woła : Milcz, 
Łotrze 1 Zapytuję raz jeszcze przewodniczące­
go, czy jest w stanie uwolnić nareszcie par­
lament od tego łajdaka ?

Wolf do Luegera: Kuglarz wiedeński ! 
Prezydent przerywa posiedzenie na 10 

minut, po otwarciu posiedzenia o godz. 
pół do dziesiątej. Sceny burzliw* ponawiają 
się.

Lueger : nie można odemnie żądać, abym 
ustawicznie stał. Ja mam także jutro coś 
innego do czynienia, aniżeli brać udział w 
takich posiedzeniach parlamentu. A więc 
proszę: albo — albo. Albo parlamentaryzm 
ma jakąś wartość, w takim razie proszę to 
udowodnić.

Sehóner woła coś ze swego miejsca do 
Luegera, Luegsr mu odpowiada : Stronnic­
two ludzi bez czci ma milczeć: Gregowir
woła: Milcz, rycerzu domów rozpusty! Scbó 
nerer : Błażnie polityczny 1 Głosy : Stulić 
gębę 1 Lueger: Cicho, ty pokurezu ohydny 
Sebsnerer woła znowu: Polityezuy błażnie 
Troll: Alei en pijany, jak bela! Ile też
kieliszków koniaczku wypfło się dzisiaj waś

ci ? Steinor: Cicho tam, Schoenerer, bo cię
wpakują do kaftana!

Mimo nieopisanego zgiełku, który tylko 
chwilami przyeicha, próbuje Lueger dorwać 
się głosu, traktując przeciwników przez „u- 
licznicy44. Dopiero o godz. wpół do 11 Lue­
ger mógł znowu przyjść do sprawy ugody 
węgierskiej. Nie długo jsdnak to trwało. 
Zaczęły się znowu rozmaite nawoływania, 
wreszcie Gesiman woła do Schónerera: Idź 
pan na Krugerstrasse, ty patronie domu roz­
pusty, a Gregorig dodaje: Zapity rajfurzel 
Na ts przyjaciele Schónerera powstają i o- 
puszczają Izbę, a Lueger dnmnie woła: Mó­
wiłem, żs dłużej jak do godz. 11 nie będą 
rebić awantur, bo dłużej nie wytrzymają bez 
piwa, choćby sprawa niemiecka miała na 
teia ucierpieć.

Około północy Lueger skończył mówić 
i postawiono wnissek na zamknięcie dysku 
syi. Zaczyna się nowi awantura. Wolff tłu­
cze pulpitem, poseł młodoczeski Krumbslz 
biegnie ku niemu z pięścią, niemniej naro­
dowcy spieszą Wolffowi na pomoc, robi się 
tłok i delikatne, niewidoczne poszturkiwania 
odbywają się w całej pełni, a sekretarz 
tymczasem wywołuje nazwiska. Głosowano 
imiennie nad zamknięcie n dyskusyi. Uchwa­
lono.

Engel z prawicy mówił krótko, nastę­
pnie o godz. 2 w nocy zaezął mówić Prade 
i mówił do rana.

Prade skończył mowę swoją o godzinie 
szóstej. Wśróa gradu wykrzyków padły sło­
wa proftsora Knisera: „Czynię pana, panie 
prezydencie odpowiedzialnym za krew, która 
się poleje. Pan wychowujesz rewolncyęl*

Schoenerer w o ła ł: Nie będziemy obcho­
dzili jubileuszu cesarskiego!

Lueger : Jesteś pan łajdakiem !
Mowa Luegera i oświadczenia Engla 

wywołały najkorzystniejsze wrażenie.
Rozegrała się też scenia między Sapiehą 

a profesorem Richterem. Richter piorąc a- 
sumpt z okoliczności, że Sapieha usiadł 
przypadkiem w czasie mowy Lusgera na 
ławce Wolfa, nazwał go jego przyjacielem. 
Sapieha mierzył ostro ta«. długo Richtera 
wzrokiem, dopokąd nia zmusił go do ustą­
pienia. O godzinie 10 rano Izba posel­
ska odrzuciła wniosek Grossa, natomiast 
ogromną większością pnyjęła wniosek Ję- 
drzejowicza t. j przekazała prowizoryum 
budżetowe komisyi budżetowej. Po całym 
szeregu faktycznych sprostowań i pytań pod 
adresem prezydyum, zamknięte posiedzenie o 
10 przed połndniem. Najbliższe posiedzenie 
odbędzie się w poniedziałek.

Poseł Berks interpelował rząd czy go­
tów jest poprzeć działanie, zmierzające do 
zapobieżenia spad. owi cen srebra i czy w 
tej sprawie nawiązał rokowania z Węgrami.

Ostatnie posiedzenie nocne przewyższyło 
jeszcze poprzednie posiedzenie pod względem 
gwałtowności. Od 7 wieczorem do wpół do 
3 rano panował wrzask i tumult wszystkie 
krzyki wychodziły najpierw od grupy Scbó- 
nererczyków, składającej się z 4 członków. 
Schonerer z twarzą obrzękłą wpadającą w 
kolor niebieski, zajmuje miejsce na ostatniej 
małej ławce narożnej w środku lewicy; obok 
niego stary weterynarz Tuerk z długą Biwą 
brodą, p>zy nim Khittel, na regu ławki 
Wolff, młody, wątły człowiek w okularach, 
kulawy, z twarzą prawie żółtą. Ci rozdzie­
lili pomiędzy siebie role; raz krzyczał Scho 
nerer, to znów Wolff, podczas gdy Tueiz 
z całą gwałtownością bił ustawicznie de 
szczułką w pulpit, a akompaniował mu 
Khittel.

Po Iczas głosowania nad wnioskiem o 
zakończenie dysknsyi bili wszyscy czterej w 
pulpity. Ten ciągły hałas okropnie denerwo­
wał. Z prawicy zaczęto wołać: Spokój! spo­
kój! a kisdy Wolf dalej hałasował, cała 
gromada Czechów rzuciła się ku niemu, 
chcąc go wyrzucić z Izby; zasłonił go Sshó - 
ne/er, za nim stanęli posłowie z lewicy. Za­
częto się szamotać; lada chwila można było 
lękać się, że przyjdzie do walki na pięście. 
Ta gwałtowna scena trwała około kwadran 
s a ; poczem nastąpiło pewne uspokojenie.

B .r l ln  d. 5 listopada.
E rnest W ildebrneh, jen era ł Goc*, 

M ommsen, profesor W agner i  poseł 
H assę w yd a li odezw ę w zyw ającą  Ber- 
lińozyków , b y  n ie  szczęd zili obja 
w ów  sy m p aty i n iem ieokim  posłom  z 
Anstryi,

B e lg ra d  d. 5 listopada.
M inister p rezyd en t D żordżew icz  

w yb ierze  się  w krótoe w podróż po 
kraju dla przekonania s ię  o je g o  sta ­
n ie  i  stosnnkaoh lndnośoi.

M adryt d. 5 listopada.
W edle uchw ały gab in etow ej będzie  

rozw iązan ie  parlam entu dopiero w gru ­
dniu o g łoszon e , a now e w ybory na 
m arzec roz, is tn e . Fundusze na dalsze  
prow adzenie w ojn y  nr Kubie i F ilip i-  
naoh będą prow izorycznie dekretem  
królow ej w yznaozone.

P a r y ż  d. 5 listopada.
Jak w tu tejszych  kołaob zap ew n ia ­

ją, już w szy stk ie  m ocarstw a się  z g o ­
d z iły  na zam ianow anie pułk. Schaeffe­
ra jln ym  gubernatorem  K rety. Tylko  
Porta protestu je, ale na to n ik t nie  
zw aża, poniew aż ona przeciw  każde  
mu, staw ianem u przez m ocarstw a kan­
dydatow i na tę  posadę oponow ała. Te­
raz w iadom o ju ż , że  na w iosn ę sam  
Schaeffer przedstaw ił s ię  m in istrow i 
H a n o ta n , i na podstaw ie sw oioh do­
tych czasow ych  ozynnośoi na W scho­
dzie  sw oje u słu g i ofiarował. Ilan otau r  
pow ziął o n im  bardzo dobre w yobra­
żen ie  i zaproponow ał go  m ocarstw om  
na posadę jen era ln ego  gubernatora  
Krety.

A resztow ano kasyera Fasbendera, 
k tóry  sw em u prynoypałow i, bankiero  
w i D e la h a y e , zdefraudow ał 700.000  
franków, fa łszując k s ięg i rachunkow e. 
Pien iądze przegrał na g ie łd zie .

A ten y  d. 5 listopada.
W ielkie stow arzyszen ie  pań, stoją- 

oe pod honorow ym  przew odem  m ał­
żonki następoy tronu, w ydało do w szy ­
stk ich  G reozynek odezw ę, aby z n ie- 
odbitego obow iązku patryotyoznego za 
op atrzy ły  na zim ę w  p ien iądze, ż y ­
w ność i od zien ie  zubożałą  przez w oj­
nę ludnośó Tessalii. N ależy  po w szy ­
stk ich  m iastach zbieraó składki, a aby 
to m ódz, p ow in n y  panie ograniozyó  
się  w  sw oich  potrzeoaoh osob istych . 
Panie kom itetow e i k ó lew n e dadzą 
przykład i unikaó będą w azela iego  
zbytku  zw łaszcza  oo dó sukni. Suknu 
najprostsza bez ozdób będzie tego  
rokn honorow ą suknią każdej patryo- 
tyoznej G reczynki.

L o n d y n  d. 5 listopsda.
Z Berberu w (E gipcie) donoszą  

Jenerał H nnter dotarł d. 29 paździer­
nika do Adarmy, a le  zasta ł m iasto i 
całą okolioę opnszozone. Od w ysłan e­
go dalej na południe rozjazdn n ie  na­
d eszły  je szo ze  w iadom ośoi.

L ondyn  d. 5 listopada  
Balfour w y g ło s ił w czoraj w  Nor- 

wion m ow ę, w  której zazn aczy ł, że  
tak zw alczany przez opozyoyę a n g ie l­
ską koncert europejsk i zap ob ieg ł w y ­
buchow i pożaru, k tóry  b y łb y  objął 
oały św iat, że  iapew nił on Krecie au­
tonom ię a ooalił G recyę od tego, aby 
ozęść sw ej ludności m usiała  oddaó pod 
panow anie tureckie.

362.930 zł. Fundusz rezerw ow y tow a­
rzystw a  w y n o si 9 595 zł. 8u ot. C złon ­
ków liczy  Torhowla 926 z kapitałem  
w płaconym  25.287 zł. 95 ct. W kładk i 
oszczędności w ynosiły  203.157 zł. 70 
ot., od których płaoouo dotychczas 5 
prc., a od 1 sty czn ia  1898 r. płaoió  
będą 47 i pro. z e  w zg lęd u  na to, ze i 
inne in «lytnoye finansow e m e płacą 
w ięcej. Cały obrót kasow y w y n o sił w  
r. z. 1,446.290 złr. 74 ot. D yw id en d y  
w ypłacono 7 pro.

— W iedeń d. 5 Listopada ( i ’e 
ł-xz. N ur,) D o sż ij  o ąv 2 tt

10 w południe o . o v « i . u *  g ie łd zie  
-/leiieńskłfe;: kredyty $52*S0 wę$jv zakład  
r ^ d y to w y  386 50 angiobanki 16? 50, 
enderbanki 215 50, koleje  państw ow e  

335‘— elbetba! 2 6 0 — , sk eye ty to n io ­
wi1 154‘25, alp iny 1 8 3 — , iosy cur^rs e  
60 60 unonbankf. 290-— , ruble 127 87.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dnia 5 listopada. (Przedruk z u- 

rzędowij „Gazety lwowsl ej“) P8'.en;ca l i |-50 
do l l  riO, żyto 7-— do 7 75, jęczmień loro^amy 
<)•— do i i —j jęczmień pastewny 0 -  do O-—, 
owies 6 80 do 7 25, rzepak 13 75 do 13 - ,  grooh 
W— do 850 wyka 0- — do 0 -, nnsienie lniane,

•— do — ■ —, nasienie konopne do —• —
bób — do — • , bobik 0-— dn 0-—, hreczka 
01— de 0 —, koniczyna cnerwona ?alie. — - do
— ■—, szwedzka —'— do — —, biała —.— do 
— , anyż — •— do ■ , ki kart :a stara 0- -  
do 0 '—, nowa 0 — do 0 —, chmiel — ■— do
— • —, chmiel nowy na termina od —•— do

spirytus gotowy —•— do —•—, na term i­
na od —■— do —•—, Tymotka —■— d o  ,
W a r tn ty  do —■—.

Frsyjnoliali do Lwowa.
Duis 5 listopada.

Hotel Zor&a. E. Kulikowska z Kijo­
wa, A, Ntrbnttowa z Połomyji, St. ks. Lu­
bomirski z Równego, A. Hulinika z Mycowa, 
J . i W. Brandysowie z Wielkich dróg, K. 
Muaer z Wielkich Mostów, W. Siisser z 
Tropawy, O Flemmer z Wiednia, E. Hills- 
geist z Hanoweru, W. Schreyer z Hsldes- 
heim, K. Hofmann, J. Suk. Wihan i O. 
Nedbal z Pragi.

Nadesłane.
(Za, tę rubrykę red.kcya nie odpowiada).

Liebieg- Company’? mięsny-Pepton
jes t znakomitym Środkiem przeciw brakowi 

apetytu.

W iedeń  d. 5 listopada. 
M inister spraw iedliw ości przeniósł 

adjunktów  sąd ow ych : Jasien ieok iego
do Buozaoza, R ossow sk iego  do Kozo- 
w y, Krahla do Sądow ej W iszni, Zdań 
sk iego  do S tan isław ow a, D ąbrow skie­
go do Bochni, D an ielew icza  do Łań- 
outa, Św iątka do GorDo, Tokarza do 
Liszek.

M inister zam ianow ał adjunktam i &u 
skuli antów  L u k asiew icza  dla Horoden- 
ki, B iliń sk iego  dla Rudek, Gawlika dla 
P ru ch n ik a , R am eckicgo dla T łustego  
i kandydatów  notaryalnych Babla dla 
Brodów, M iskiego dla Kałusza, Kaima 
nu dla Tarnobrzega.

W iedeń d. 5 listopada.
Rząd francuski zam ów ił w fabryce  

W hiteheada w R ece 200 Łorpedów 
które oorynhlej mają byó odstawione, 

B e r lin  d. 5 listopada.
Z Boohnm (g łów n a siedziba prze 

m ysłu  w  W estfalii) donoszą: Nakaza 
ne przez rząd w ydalen ie  hnrtow ne ro 
botników  z G alioyi i K ongresów k  
oiężko dotyka w ie le  rod< in  tutejszych  
Polioy; la  adm inistraoya tego  okręgu  
nie w ykonała  jeszo ze  nakazu i ow szem  
w staw ia s ię  za tym i robotnikam i do 
m .nizterstw a, poniew aż oi lu d zie  spe  
kojnie i przyzw oic ie  się  zaohow ują i 

-nie ma do w ydalania ioh żadnego na­
m acalnego pow odu. M inisterstw o j e ­
szcze  n ie odpow iedziało.

)zsa! s t o n o m i c z n y .

a-
•e

— Stan wkładek Kasy osioiędności 
miasta Stanisławowa wynosił s 4 80 wrze 
śnia br. 7528 stron zł. 2,684.822 ct. 81, 
w miesiąeu październiku br. włożyło: na 
dawne książeczki 852 stron, na nowe ksią­
żeczki 184 stron, razem 586 stron 103.873 
ił. 92 cl., wyjęło zaś: częściowo 855 stron, 
zupełnie 193 stron, razem 548 stron 76.403 
zł. 47 ct., przybyło zatem 17.470 zł. 45 ct.: 
Stan wkładek wynosi u 7519 stron złr. 
8,712.292 ct. 76.

—  H an d el ch rześc ija ń sk i. Naro 
dna Torhowla, ru sk ie  stow arzyszen ie  
kredytow o handlow e, z siedzibą we 
L w ow ie, odbyło 3 bm. w alne zgrom a­
d zen ie  doroczne. Spraw ozdanie w y k a ­
zuje pom yślny rozwój in stytu oyi w e  
w szystk ich  kierunkach. T ow arzystw o  
posiada oprócz g łów n ego  składu we 
L w ow ie, filje w S tan isław ow ie, Prze 
m yślu, Tarnopolu, D rohobyczu, K oło­
m yi, S tryju , Ś n iatyn ie , Samborze, Ro  
hatyn ie, Brodach, H orodence, Borsz- 
ozow ie i Sanoku, a nadto u trzym uje  
346 sklepików  w iejsk ich , k tórym i za 
rządza bazpośrtdnio. Torhow la zatru­
dnia 2 dyrektorów, sekretarza, kores 
pondenta, bnehhaltera i pom ocnika te ­
goż, m agazyniera, 10 naczeln ików , 3 
kobiety  k ierow niczki, 9 kasyerek, 9 
pom ooników i 33 praktykantów  h an ­
d low ych , razem 72 osób, pob ierają- 
oyoh rocznie płaoy 26.018 złr. 33 ot. 
D la praktykantów  u rząd ziła  Torhow la  
kurs handlow y, na w zór kursów w  
C zernichow ie. S k lep ik i w ie jsk ie  po­
brały w Torhowli tow arów  za 52.620 
złr. T ow arzystw o posiada 3 w ięk sze  
realnośoi, wa L w ow ie, Tarnopolu i Sa 
noku. Towarów sprzedano ogółem  za

W1<'n Hote! Continental Wl61‘
Praterstrasse

W ielki dom pierwszorzędny Ą
G łówne p o ło żen ie , um iarkow ane cen y , 3.  
w yborna restauracya — e lek tiy czn e  o- j .  
św ietlen ie . D la przybyw ająoyoh półno- JO- 
cnym  i północno zachodnim  p ociągiem  
w ygod n ie położony. Tram way i om ni--Be.

bus na m iejscu . ma-
era
im i

P r z e s t r o g a !
N in iejszem  zaw iadam iam y Szan. Pu- ie- 

blioznośei jak oteż  P. T. p. p. lekarzy , 
żeby przy zam aw ianiu lub zakupnie  
w o d y  se lte r sh le j  uw ażać zaw sze  na 
to , aby sław ną od lat w ielu  praw dzi- 
w ę wodą

Konigl. Selters (król. selterska>
m ineralnych zdrojów  w N Ied er-S elters  
a n ie  jak ieś fa lsy fik aty  lub naśla­
dow nictw a sprow adzać.

Praw dziw a w oda selterska ma na 
flaszkach jakoteż dzbanach napis

Konigl. Selters (król. selterska)
tudzież jak o  d alsze zram ię  znajduje  
s ę na nie! heraldyczny orzeł w  n ie­
biesko o. erw onem  pola .

Upras zamy p zeto  Szan. P rzyjació ł 
praw dziw ej w ody

Konigl. Selters (król. selterskiej)
w szystk ie  naślf d ow n ictw a odesłać a 
nam w ym ien ić  n azw iska ow yoh zastęp ­
ców, k tórzy  falsyfike 7 i raślad ow n i-  
ctw a pod podobnie bi im iąoem  n a zw i­
skiem  polecają i spr".e:>aią, żebyśm y  
ioh pociągnęli do odpow :edzialnośei.

K011. M in era lb ru n n en
Siemens &  Co., Berlin.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowsklego i L. Hellsm.

D ziś w sobotę 6 bm. 
o god zin ie  31/* popołudniu  

przedstawienie dla młodzieży szkolnej

U r i e l  A k o s t a
tragedya w 5 aktach Karola G utzkow a. 

W i e c z o r e m :

WERBOWNICY
opera w  2 aktach, słow a A ippm ana, 

m uzyka J. Jakescha.

Kwiat Miłości
(Waldmeister)

operetka w 3 aktach Jani. Straussa.

Początek o godz. 7 wieczorem.

i l i  lii? ! OlSZilSll
również rękawicznik z Warszawy 

1 ^ y n e k  1 . S J i  (obok p. D ym eta)

polecają w łasnego w yrobu rękawiczki w szelk iego rodzaju, birety i obojczyki dla P rzew ieleb nego D uohow ieństw a, ozapki i kraw aty  
m undurowe dla w ojskowośoi i pp. studentów. Przybory do szerm ierki. G arnitury jelen ie . Szelk i patentow ane w łasnego pom ysłu  
P oszew k i jelonkow e, sarnie i safianowe. T rzew iczki z sarniej skóry dla dzieci. S zelk i i ramączka dla chłopoów i panienek do pro­

stego  trzym ania się. W ielk i skład gorsetów  najlepszego kroju. Z am ów ienia z prowinoyi uskuteczniają się odwrotną pooztą.

B E IT T E L  i k
11012114
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DZIELĄ
fthAmHŁFflltakiiiii:
Konfereneye o powołania. Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ot. więcej 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ct. w ięcej 
Oskar 1 Wanda, obraz dramaty 

czny w  15 odsłonach, w ierszem . 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką  
o 15 ct. więcej — są do nabycia

f  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
M  WŁAD. MIMOWSKEO

w Krakowie
Nadsyłający należność za wszystkie 3 

dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
po 1 et. od wyrazu.

KA SETK I Wertheimowakie na pienią 
dze i dokumenta po złr. 4’—, 450, 

5-50. 6-50, 8‘— i l l -—. Zamki bezpie­
czeństwa francuskie po złr. 4-50 poleca 
Piotr Chrzągtowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania budynków gospodarczych, 
gorzelń, młynów, tartaków itp., po­
leca i utrzymuje na składzie główny 

zastępca dla Galicyi i Bukowiny

A N T O N I K O F Ł E R
Lwów , nl. B ra je ro w s k a  14.

O dsorzeiającym  s t a n ?  rabat.

Czas to pieniądze!
Dzielne osoby, pragnące swój wolny 
czas korzystnie w yzyskać
zeohcą ped adresem : „ Z e l t i ł t  S e l i “ 
do Biura anonsów H. S o k a lek ’* we 
Wie dniu oddae swe ofert, do zała­

twieni*. 2364

TJAMLLIJNĄ najlepsza herbatę świeżą 
P  pół kilo złr. 1*60, l*o0 i 2 złr. poleca 
wyłączny Skład herbat A. Singer, Lwów,

pół
łączi 

Sykstuska. 501

DO SPR ZE D A N IA  dwa futra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro 

wane“ od r. 1870 do 188o, kilka sztuk 
starej porcelany. Zgłaszać się : ul: Fredry 
i. 5, I. piętro, drzwi 4.

PROŚBA. Em ilia Magoesy, wdowa po 
oficerze wojsk polskich z' roku 1863-4, 

słaba i podupadnięta, prosi o łaskawe 
wsparcie. Mieszka u Maryi Cieszewskiej, 

ulica Łyczakowska 15.

Bu t y  d o  p o l o w a n i a ,  b e r l a c z e
własnego wyrobu, Kalosze petersburg - 

ikie, Csapki krymskie poleca najtaniej 
Fabryka kapeluszy Antoni Kafka (przed­
tem A. Kożeioużek) Lwów ulica Halioka 4 
obok katedry. 308

1 / II ,K U  B IE D N Y C H  z« złożeniem 3 
IN  złr. miesięcznie na opłacenie lokalu, 
podejmę się przygotowywać do egzaminu 
„Intelige«zprufung“. Zgłoszenia listowne 
„L. H .“ Lwów, poste restante.

0  P IC Y  A L IST A  znaidzie umieszczenie 
od wiosny 1898. Zgłoszenia z odpisa­

mi świadectw i rekomendacyj adresować 
do Administracyi G azety Narodowej pod 
1. 2295.

Codziennie świeże, tłuste, prawdziwe

S ^ p r o t k i  S Y S , 1* ! * ?
poczt. zł. 2-—, duża Ys skrz. po IbO szt 
zł. 150, V, skrz zł. 3 - - .  Bikiiegl tłuste 
skrz. z opak. 40 do BO szt. zł. 1’50, */j kl 
szprotów, 72 kl. blkllngów skrz. poczt. zł.

75 za pobraniom poczt.: H. Krelmayer, 
A. L. Mohr Naehf., Dttensen bei Hamburg.

H an d e l za łożony  w ro k u  1780.

FRYDERYK SCHUBBTH
L w ó w , R y n e k  1. 4 5

poleca najtaniej
HERBATY czarne 

aromatyczne, silnie naciągające:
Congo N r. 1 . . . .  1/J kilo zł. l -90
Souchong- Nr. 2 . . .  „ „ „ 2-30
Souchong zbioru majowego

w y b o r n a ..................... */, „ „ 3-—
Congo K aizow  najprzedn. „ „ „ 4-—
Najlepsze O kruchy h e rb a c ia n e  7: kilo 

złr. 1-50, 1‘80 i 2 50.
a  w  i r

znakomite w smaku:
C ejlon  Nr. 1 . . . .  72 kilo zł. 1*12 

2 . . .  . „ „ „ 1-08
3 . . . . . .  ,  104
4 . . . . „ „ „ 1

Z ło ta  J a w a  . . . .  „ „ „ l -08
K occa a ra b s k a  . . .  „ „ r 1-08

Opakowanie nie zalicza się.

z kwiatami 
poreelauo*y- 

mi i bez, 
w ogromnym 

w> borze 
od złr. 1 20 
na wszelkie 

ceny.

Gustowne, tanie, trw a le
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plao Maryacki 1. 9.

Towary Kolonialne
1 owoce południowe

w n a jp rzedn ie jsze j jakości
w handlu 7920

St Markiewicza
I.wów, Rynek 1. 42.

D am a, rei. chrześc., hoża , średniego 
w zrostu, o pięknych, świeżych , delikat­
nych rysach , eleganekiej powierzchowno­
ści, wesołego usposobienia, dobrego serca, 
wykształcona, z posagiem 100.000 złr. w. a. 
poszukuje dobrze gytuowanego męża. Tyl­
ko nieanonimowi reflektanci otrzymają 
bliższe szcegó ły  od Juliusza Wohlmanna 
w Wrocławiu Oderstrasse 18/19. Najwyż­
sza dyskrecya poręezoba. — Listy tylko
w niemieckim języku. 2298

JREM IOW ANE medalami tu tk i Niemo- 
jowakiego go wszędzie do nabycia.

OSOBA inteligentna poszukuje zajęcia 
w domu prywatnym lub większym in ­

teresie. Przyjmie również obowiązek u 
wdowca, który potrzebuje do wychowania 
dzieci. Łaskawe zgłoszenia proszę pod 
adresem : „S. W. L. 10“ poste rest. Lwów.

Mleezarnia Ostrówek o. p. Ga 
wZnszowlce ma do sprzedania 
masło deserowe _PrImau.

5 ( i n n  e ie re ^  * w iśn i wysokop en- 
• U U U  nyeh , 3—4 letnich , z koroną 

silne, szlachetne gatunki 100 sztuk po 30 
do 35 złr Zakład ogrodniczy w Lubyczy 
królowskloj. 494

K0C6na ônie’ wła9nej r°boty>z ow
czej wełny, duże, ładne, w pasy 

ezarne z pąsowem lub z żółtem , po złr 
6*50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

T T o 1 n e » ? D  pefrrsburgskie męskie, 
Juk C e A U P A iy  damskie i dla dzieci 
opnedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R IE L

we Lwowie, plac H alicki 3.

Papier szklany
(Glaspapier) angielska m arka, 1000 arku- 
•zy sa złr. 8 '— franco stacye Lwów. Pa­
pier szmirglowy i szmirglowy tak zwany 

Naios, poleca w najlepszej jakości
Gahlert & Co., Praga, Weinbarge.

N slw ię ssz y  w y w ó i do G a licy i!

W S 5  WINA
w łasnego chowu i poręczonej 
jakość’ W ysy łam y koleją w 
beczkach od 50 litrów  w zw yż  
nasze białe w ir  a stołow e od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo­
ne w ina stołow e 22 do 26 ot. 
w yborne białe i czerw , w ina  
na w ety  28 do 35 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ł a t n l e  do 
każdej staeyi pocztowej w pięknie 
wy płatanych 4 - litrowych koazyko- 
Myeh butelkach następne gatunki:
4 iitr. Rieslinger wina białego zł. 2-80 
4 „ czerwon. wina Gabinet „ 2.80
4 „ wina Szamorodner „ 4-— 
4 „ wina Tokajsk. maślacza „ 1 20
4 „ wina czerwon. maślacza „ 4-20
4 „ wódki słodzinow., śliwo­

wicy lub wódki odleiałej zł. 4-20 
4 litr  koniaku wyb. gatunku „ 8-50 

z butelką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (chrześoianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku.

Yaradisclie K ellere i iii VUlany
(SU dungarn). 2174

Stary
wina własuego chowu, dostarcza od naj­

pierwszej jakości opłatnle 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Goiitsch przy Gonobltz w ŹJtyrjd

Bezpłatna nauka 2194

B nchhaltery i,
rachunków etc.

przez Karola Strelba, profesora Aka­
demii handlowej w Wiedniu , Bauern- 
m arkt 9. L ist próbny gratis i franco

stare i nowa sprze 
tj daje najtaniej

Emil Weiner
WIER

I.. Nala;f,hor«rB.*flfi 3

Poleca wyroby swoje krajowe 
szczególnej opiece gospodyń
ANTONI R0ZMANIT
Fabryka parowa cykoryl, suro- 
gatów kawy i kawy figowej.

Oliwę do maszyn
rzepakową rosyjską i  galicyjską  

m ineralną,

Pasy do maszyn,
W ę ż e  g u m o w e ,

Płyty gumowe, Isbest, Tekturą, 
Minium, Bleiweiss

polec v
najstarszy galicyjski skład farb 

i pokostów

11/
m

Lwów, Żółkiewska

k a n t o r  m
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej provizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. I

- - o o° ■   lllr 11 iiTikffrilwrrfMfWfr 17 c t1

Galic. Bank kredytowy
''W-

począw szy od doia 1. lutego 1890 wydaje

4 0
0

311 Ol 
2 0

A S T G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeDiem i

ASYrHAT7 E I S m
z 8-dniow em  wypowiedzeniem ,

wszystkie zaś znajdujące 
powiedzeniem o procentom „

obiegu 47*%  A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy- 
dą p o c i ą w z i y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 

Ł w ó w ,  d n ia  3 1 . S t y c z n ia  1 8 9 0 . t i f f r e h c f j u .

Konkurs.
W yd zia ł pow iatow y w  H o ro d en ce  rozpisuje konkurs na po­

sadę lustratora z płacą roczną 900 złr. i  zwrotem  kosztów  podróży  
z uchw alonej budżetem  rubryki,

U biegający w ykazać s ię  w in ien  znajom ością rachunkow ości i 
św iadom ością pełn ienia obow iązku kontroli nad majątkiem gm in.

Pożądanym  jest egzam in  państw ow y z rachunkow ości i prak­
tyka przy W ydziale pow iatow ym  lab krajowym..

Term in zgłoszen ia  do 30. listopada b. r. 2303

LA6AZYH FUTER
IP . O Z i P O Z Y t m » H >

w e  L w o w i e ,  u l i o a  J a g i e l l o ń s k a  1 . 1 2
odznaczony trzem a m edalam i na w ystaw ach za gu stow n y  
wyrób futer, poleca po znacznie zn iżonych  cenach w szelk ie  

g a tu n k i futer podług najnow szych w zorów  m ody.
Skóry na futra. Wierzchy do futer oraz materye na 

wierzchy do futer. 2143
trw a ło ść  gw aran tu ję . -  C ennik franco#z a

Galicyjskie akcyjne

i
we Lwowie 

ulica Jagiellońska 1. 3, u. piętro
poleca najlepszy

Węgiel salonowy
z  odstawą do domów w  workach plombowa­

nych po 50 kg1.

dla fabryk, gorzelni, kopalni itd.
wszelkie używano marki w całych wagonach 

do wszystkich stacyj kolejowych.

N i e  m a  w y p a d a n i a  w ł o s ó w !
N '# *  n  a  ł u p i e ż y  ! 2252

< ) l > f i t v  p o r o g t  w ł o « ó  w  !
p r z e z  u ż y c i  o

On pilli płioru.
Tenże jest nowym, na podstawie fizyologicznyeb badań ugruntowanym 

środkiem tworzenia włosów, wynalezionym przez założyciela i b. Dyrektora 
Budapeszteńskiego i Wiedeńskiego laboratoryum P a s t e u r  C h a m b e r l a n d  
którego pewna skuteczność zedziwAiące wyniki daje , a po krótkiem używa­
niu wypadanie wtosów i łupież, szczególniej ostatnia, która oprócz przeszko­
dy tworzeniu się włosów, pozostawia niemiłe ślady na sukniach, już po uży- 
em jednej flaszki zupełnie usuwa. Na wypróbowaną skuteczność tegoż może­
my polecić świadectwo e. i k. nadwornego fr/zyera Kusmana w W iedniu, 
Naglergasse 3, stwierdzone uż.w aniem  pizez najwyższe i wysokie sfery tego 
środka z najpomyślniejszym skutkiem. Wszystkim uskarżającym się na nikły 
porost włosów najgoręcej polecamy przekonać się o skuteczności Capilliphoru.

Cena jednej flaszk i 1 złr. 50 ot.
Do nabycia w większych ap te k a c h , d ro g n try a c h  , p a rfu m ery ach  jakoteż u 

fry zy eró w  lub w prost:

Wleń, I I I. ,  Becliardgasse 24 s, Hoeliparterre.

I

W oda do ust
O najskuteczniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
5 k ro p li w ystarczające.

Societe do produits hygieniąues Stapler & Co.,
W le n , XVIII., G entigaa •  37,

(Jeże li k to  kaszle w  sposób rozpaczay 
niech ty lko  zażyje P asty lek  G eraudel’a. »

D osyć je s t raż  spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

p a s 1 w k  mmm
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K aszlu  n e rw o w e g o . Z ap a len ia  

o p łu cn eg o , C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia . I r y ta c y i  p ie rs io w e j A s tm y , e tc . 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k t  ro z b y te c z n ie  glos u tru d z a ją .

Bardzo użyteczne <!i:i Palących.
Pudełko zaw ierające 72 Pasty lek  i sposób z . ż yw; n i a  takow ych: we 

Lwowie, w  aptekach PP. M ik dascha, W cw i orskiego, Krzyżanów -kiego,
R uck ti a. E'> - bara ; w K rakow ie, wauK-k. (>tJ. W isz.m-wbkie^o, Hedyka 
i T raucz vriski**«;o; w Pn/.iianin, o P. Glahisza i w  Czerwonej aptece, etc.

Plęlność, sw10żoSć 1 flsliytaość cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L 1 A N T Y N  Y.
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznauie i został od-
szczególniouy 10-roa medalami zasługi i dyp lom em  honorowym.

Briilantina płynna i krystaliczna jest najb pszym środkiem do
piękuego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów __
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyb, rny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciem ny. Cena 1 zł.

Cebulki włOSOWe na porost wąsów, brody i brwi.  Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia, wąsów. S ło ik  40
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym  

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

I

ct.
lub wypłowiałym

J A N  IH N A T 0W IC Z
magister farmacyi i chemik sądowy, w łaściciel fabryki perfum 

i n ł deł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica H<licka I. 11.

W K rakow ie Sukiennice 1. 20. W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem  1. października 1897.

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są podług ztgara irodJcowo-ouropej skiego.

Pociąg godsina P o c ią g  p r z y c h ó d * !  do L w o n  a :
osobowy 7-30 z Ickan (Suczawy, Hugiatyna, K ałuiza)

„ 7\50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzoe Połzainaze

8 0 ‘i z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

„ 8-25 ze, Sokala i Rawy ruskiej
910  z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliczki, 

Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1*15 z Janowa

pospiesz. 130 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Saeza przez Tarnów Rzesz-w
i m  lnb01P,iM“ , S i UawV U,SklHj P " 04 Jw o ih w , Sambora przez Przem /sl osobowy 1-40 ze Skolego, fcltryja, K ałusza, Chyrowa.

po c iesz . 1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusz*
n 2-15 z Podwołoezygk (Kijowa), Kopyezyniec, Husiatyna, Brodów n i dwo-

rzec rodzaiucze
„ 2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główoy

5'25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruska
6'35 z Podwołoezygk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza
5-45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy.

osobowy

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale i odznaczenia

na w szystkich wystawach 
^krajowych i zagranicznych

octu
7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i
Juliusza Mikolascha Następców

J A K Ó B  SPRECHER i Spółka
w b : L W O W I E

poleen najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, De r 
Iśwkę, NarodAwkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk itd.

po cenach naJprxystfpni«js?.yoh.
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k : Konłuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. U. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

r _ . , . . Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujemy: KontUSZÓWki 60 /

L. 0.
Stempel 50 c t .  

L . 32.

Laboratoryum  technologii chemicznej o. I szk o ły politechnicznej we Lwowie.
I. Orz.eozenle.

Na podstawia otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholiozuych w ypada, że wódka z napisem : „ R o s o l l s  
p r z e d n i  km ink o w y * *  jest mocno słodzonym wyrobem alkoholieznym , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, izysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.
 Lwów, dnia 28. maja 1894. T ra f. Bron. Pawlewski (m. p.)

Noc
osobowy

n
pospiesz.

3-04
3-30
5-1'

osobowy
n

6 0 
6-55

pospiesz, 00

osobowy
n

9-10
9-30

pospiesz. 9-43

n
n

osobowy
»

9-50
10*00
lo-20
1210

N a  s p rz e d a ż .
1. Majątek ziem ski ,  powiat rzeszow ski ,  574 morgów obszaru, 

z tego 254 m. rol i ,  320 m. la su , budynki w dobrym stau ie , gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

Majątki z ie m sk ie  w powiecie zb&razkim ua drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
staw ów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 7 ,  mili od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. oruej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka­
mieniach ze staw em , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek z ie m s k i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom m ieszkalny w pałacowym stylu, m u­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,? budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. D ług bankowy 75.000 zł.

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem */* “ •; 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W . Ba- 
Tabana 1 A. Y o g la ,  ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

z Podwołoezygk na  dworzec Połzauiize 
z Podwołoezygk na dworzeo główny
z Krakowa. z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Cbvl 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoezygk, Podwysokiego, Brufów na dworzoe główny 
z KraLowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, iwote -za, Rymanowa, ( Pesztu i prz ,* 
Przemyśl 

z Iekan, Nowosielicy i Kałusza
z K ratow a, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja ­

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl. 
t  Podwołoezygk, Brodów, Kopyczj mee, PoJwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z J c k n , Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chyrowa
t Lawocznego (Pesztu) Stryja, K.-.łi sza 

Pociąg odchodzi zo Lwowa.
pospiesz. 6-00 do Podwołocsysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
„ 6-10 do Ickan, Kozowy, Suczawy
„ 6*15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

Podzamcze
os.bowy 6-45 do I- kap, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8'40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów ’
osobowy I ‘50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wroeławia, Berlina) Chyrowa, Me-
zo-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża 'przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9‘20 do Skolego, Katusza, Chyrow .
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńee, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńm, Hu­

giatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

pospiesz. 1 55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brolów z dworca głównego 
„ 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Pędzam-.ze
„ 2 40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kóromezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzoszńw, Chabówki (przez Rzeszów lub 1'arn. 
osobowy 3 05 do Stryja

4 40 do Jarosławia

Noc 
osobowy

pospiesz.

osobowy

4 4l

5-20
6-45

7-05 
7-25 
7-30 
7-47 
748

10-30

10-50

11-00

11-27
U W A G A ’;  

nu t a mianowicie 12 godz. 
czasu lwowskiego.

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezfl-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Lawocznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La- 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielic, Suczawy .
do Krakpwa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa , .

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozynea, Husiatyna z dworea głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
Czas śro d k o w o -e u ro p e jśk i ró in i się od czasu lwowskiego o 36  m i- 

w czasie  średmo-europejskim —  12 godzinie 36  m inu t

Wydawca i odpowiedzialuy ledaU or T lu t  u u K e s t o c k Z drukarni i litografii Filiera i Spóiki.


